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Dla wyborów do Rady państwa w śródmieściu, |sama lewica będzie na tyle rozsądną , że nie ze- 
prognostyk to dość znamienny. Tu wprawdzie nie | chce dalej drażnić ludności wiedeńskiej, urządza- 
o antysemitę chodzić będzie, ale o demokratę.|jąc dla p. Griibla fety i składkowe obiady, które 
Liberalni zaś obawiać się muszą znowu skutków zapowiadano zaraz po wyborze, a o których teraz 
nowych rewelacyj, które D. Volksblatt ogłosił o|jakoś głucho! 
burmistrzu Grtiblu. Wiadomo, że organ ten przed 
wyborem burmistrza wystosował w swym znanym 
kwestyonaryuszu między innemi takie zapytanie 
do p. Griibla: „W jakim stosunku zostajesz pan 
do niejakiej Anny Scharitzer?* Otóż p. Griibl, 
chcąc dać dowód „odwagi cywilnej,* odpowiedział 
publicznie na to zapytanie: że „jeden z klientów“ 
jego adwokackiej kancelaryi przez dłuższy czas 
wspierał ową Annę za pośrednictwem tejże kan- 
celaryi. Wszelako już po wyborze Griibla, Deut- 
sches Volksblatt wystąpił z ogromnym artykułem 
p. n.: „Anna Scharitzer,* w którym — groma- 
dząc cały szereg dat i cyfr — dał wyraźnie do 
poznania, kto był owym „klientem,“ jaki jest sto- 
sunek jego do Anny Scharitzer i czem jest ta 
ostatnia. Nie jest rzeczą łatwą artykuł ten stre- 
ścić w sposób możliwy. Czytelnicy zrozumieją, 
gdy powiem, że wedle D. Volksblatt, obecny bur- 
mistrz miał córkę wcześniej, niż był powinien, a 
ta ostatnia jest teraz tem, czem być nie powinna. 
Treścią tego zarzutu nie myślę się zajmować: 
nie widzę w nim nie, coby liberała mogło różnić 
od antysemity. Stwierdzam tylko, że p. Griibl do- 
tychczas (blisko tydzień) temu nie zaprzeczył i 
że w razie prawdziwości zarzutu powiedział był 
publicznie nieprawdę, odpierając wówczas publi- 
cznie podejrzenia Volksblattu. Był to błąd, który 
się na nim srodze pomścić może, a mszcząc się 
na nim, zaszkodzi znów liberalizmowi w stolicy. 
Temu ostatniemu grozi zresztą nietylko w sto- 
licy, ale i na prowincyi niebezpieczeństwo, będące 
poniekąd odwrotnością tamtej historyi, tj. bezpło- 
dność, tym razem polityczna. Istotnie, bez żadne- 
go uprzedzenia patrząc na to, co się dzieje, mo- 
żna powiedzieć, że w Austryi już liberalni Niemcy 
nie przychodzą wcale na świat Młodzież, z wy- 
jątkiem żydowskiej, jest prawie bez wyjątku anty- 
sewicka, lub niemiecko-narodowa, lub jeszcze go- 
rzej, bo składająca się ze zwolenników Schoene- 
rera. Niema dziś, o ile wiem, ani jednej liberal 
nej korporacyi studenckiej! Wygląda to tak, jakby 
liberalizm austryacki był na etacie wymarcia. Nie 
więc dziwnego, że wśród samych liberałów coraz 
częściej, choć dotąd nie publicznie, podnoszą się 
głosy, wołające, że liberalna partya musi uledz 
stanowczej reformie, jeśli nie ma zniknąć z po- 
wierzchni zięmi. Są tacy, którzy za warunek od 
rodzenia się stronnictwa uważają usunięcie do- 
tychezasowych jego prowodyrów, jako utrzymują- 
cych stare i przestarzałe tradycye partyj. Słysza- 
łem okrutnego człowieka, twierdzącego, że cieszy 
się zawsze, kiedy słyszy o zgonie którego ze 
„Świeczników* lewicy i cieszy Się w interesie le 
wicy|! Już obecny minister skarbu mówił raz, że 
należy do „drugiej warstwy“ — pierwszą stano- 
wiła generacya Herbsta itp. Otóż w samym libe- 
ralizmie austryackim nie znać jeszcze tej „drugiej 
warstwy* i to jest jego klątwą. Powinna się wy- 
robić jak najszybciej dlatego, że inaczej rozwój 
pójdzie w innym kierunku, fatalnym nietylko dla 
niej, ale, rzec można, i dla państwa, w kierunku: 


wymierzony przeciwko p. Kościelskiemu i hr. Ca- i w jaki sposób pobierana, bliższych szczegółów 
priyiemu, tak niesmaczny, niedowcipny i nienowy,|nie podają dotychczas nadeszłe sprawozdania. 
że nie warto go streszczać. Przyboczny organ by- | Serbscy „strażnicy pograniczni wezwali chłopów 
łego kanclerza, Hamburger Nachrichten, zajmuje bułgarskich do uiszczenia tej taksy. Chłopi odmó- 
się również kwestyą polską, a to z powodu po- wili, a zmuszeni przemocą, schronili się po za gra- 
chwał, jakiemi londyńskie Daily News obsypały | nicę bułgarską. Strażnicy puścili się za nimi 
traktat niemiecko-rosyjski. „Łatwo zrozumieć —|w pogoń. W ten sposób przyszło do krwawego 
piszą Hamburger Nachrichten — że zdanie o kie- starcia, przy którem kilku Bułgarów otrzy mało 
rowniku niemieckiej państwowej polityki stosuje ciężkie rany, a jeden ze strażników serbskich po- 
się w Anglii do tego, czy ten mąż stanu prowa- | niósł śmierć. Zwłoki zabitego znaleziono na tery- 
dzi politykę od Anglii niezależną, lub od niej za-| toryum bułgarskiem. Śledztwo sądowe jest w toku; 
wisłą. W pierwszym wypadku nie będzie on uzna- | prowadzi je mięszana komisya, wysłana przez 
ny za przyjaciela Anglii, a prasa angielska nie oba rządy dla pokojowego i przyjaznego załatwie- 
obsypie go pochwałami; w drugim jest rzeczą|nia sprawy. Sprawa ta nie wywcła zatem między- 
bardzo naturalną, że prasa angielska osądzi go | narodowych zawikłań, „lecz uwydatnia w każdym 
dobrotliwie i zapragnie utrzymać go jak najdłużej | razie potrzebę odpowiedniego załatwienia całej 
u steru. Polityka, która, jak obecnie prowadzona | kwestyi granicznej. Rokowania w tym kierunku 
w Berlinie polityka polska, może wywołać w Ro-| prowadzono już poprzednio, wszakże bez pomyśl- 
syi zaniepokojenie, może jej autorowi zapewnić | nego rezultatu. Najprostszem rozwiązaniem sprawy 
życzliwość Anglii, gdyż leży to w interesie an- | spornej byłoby, gdyby oba rządy zechciały zaku- 
gielskiej polityki, ażeby pomiędzy Rosyą a Niem- | pić od włościan zagranicznych terytorya, leżące 
cami raczej naprężenie, niż przyjaźń, panowało. | po za obrębem państwa, którego są poddanymi. 
W razie naprężenia stosunków pomiędzy Rosyą | Rząd serbski okazuje jednak pod tym względem 
a Niemcami, Anglia nie potrzebuje niczego oba-| mało „dobrej woli. Być może, że gabinet „Simieza 
wiać się w Indyach, ponieważ Rosya niechętnie- bardziej będzie świadomy tego, że zajścia takie, 
by się wdała w wojnę z Anglią, przewidując jak to ostatnie, łatwo pociągnąć mogą niedające 
ewentualność wojny z Niemcami. Rosyjska poli |się obliczyć konsekwencye. 

tyka wobec Anglii będzie o tyle ostrożniejsza, 
o ile stosunki rosyjsko-niemieckie będą mniej 
przyjazne. Ścisła przyjaźń pomiędzy Kosyą a 
Niemcami, przy której w razie wojny angielsko- 
rosyjskiej Niemcy zachowywałyby życzliwą dla| 
Rosyi neutralność, jest dla Anglii niewygodna. 

Nie zatem dziwnego, że patryotyezna angielska 
prasa usiłuje przyczynić się do tego, aby na wy 
padek wojny z Rosyą sympatye Niemiec stały po 
stronie Anglii, nie Rosyi. Dlatego niemieccy mę 
żowie stanu, którzy zechcą popierać antyrosyjską 
politykę, będą zawsze pożądani dla Anglir. Ale 
radość angielskiej prasy, z powodu rosyjsko- 
niemieckiego traktatu, jest nienaturalna u Angli- 
ków, którzy przecież najbardziej są interesowani 
na polu handlowem; jeżeli więc ta radość objawia 
się tak entuzyastycznie, jak w Daily News, nale 
ży przypuszczać, że jest ona wywołana innymi 
względami, albo że odnośny artykuł jest po pro- 
stu półurzędowem wynurzeniem obecnego nie- 
mieckiego rządu, które, wydrukowane w Londy- 
nie po angielsku, robi na Niemcach większe wra- 
żenie, niż w razie, gdyby było po niemiecku 
ogłoszone.* Nie będziemy się wdawać w bliższy 
rozbiór tych Śmiesznych i nielogicznych wywo- 
dów — stwierdzają one tylko ponownie, że umysł 
„Starca z Friedrichsrah* ulega pospolitemu w tym 
wieku osłabieniu. 

Na granicy serbsko-bułgarskiej wywiązała się 
w przeszłym tygodniu kwestya sporna, co do któ 
rej do tej chwili brak jeszcze dostatecznych wy- 
jaśnień. Stosunki graniczne pomiędzy Bułgaryą 
a Serbią są ciągle jeszcze nienależycie uregulo- 
wane. Po obu stronach granicy rozciągają siy po- 
siadłości bułgarskich lub serbskich włościan, 
przekraczające linię graniczną. Konfikty ze serbską 
strażą pograniczną zdarzają się zatem nader czę- 
sto. Tak też było i w ostatoim wypadku. Wło- 
ścianie bułgarsey, posiadający ziemię pod Trnem, 
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Piszą nam z Wiednia: ' ; 

(:) „Śmierć Kossutha oświetliła dopiero w całej 
pełni hazardowną grę polityczną p. Wekerlego. 
Przez swoje kościelno-polityczne projekty wszedł 
on w położenie, w którem bez pomocy stronni- 
ków Kossutha musi upaść. Czy jednak p. We- 
kerle będzie mógł teraz, t. j. z powodu zgonu 
starca w Turynie, opłacić usługi kościelno-polity - 
czne jego stronników; innemi słowy, czy sfery 
decydujące monarchii pozwolą na zbyt hojne w tym 
względzie wynagrodzenie — oto pytanie, a w od- 
powiedzi na nie mieści się los gabinetu p. We- 
kerlego. Podobno nie bezpodstawne — mimo za- 
przeczeń z liberalnej strony — są wiadomości, że 
p. Wekerle już zbyt daleko zaangażował się 
w kierunku ustępstw dla skrajnej lewicy z po- 
wodu zgonu Kossutha i że mu to wyrażnie dano 
do zrozumienia. Jeśli tak, przesilenie jest nieuni: 
knione, a p. Wekerle upadnie wskutek tej po- 
mocy, bez której musiałby był upaść w sprawie 
małżeństw cywilnych. À 

Wypadek ten, dość powszechnie tu w rachubę 
brany, nie może wprawdzię bezpośrednio oddzia- 
łać na wewnętrzną politykę Austryi; to jednak 
pewna, że organą tutejsze lewicy, dla ratowania 
Wekerlego dmące w surmę pochwalną dla Kos- 
sutha, silnie kompromitują lewicę, która przecież 
tak niedawno stała się regierungs—und—hof/ihig!" 

Młodoczeskie Narodni Listy uderzają w ton 
pewnego rodzaju pojednania z Polakami. Twier- 
dzą mianowicie Nar. Listy, że dawna prawica nie 
stanowiła odpowiedniej reprezentacyi dla idei sło- 
wiańskiej., Rozpadnięcie się prawicy i przejście 
Polaków do koalicyi jest najlepszym, według mło- 
doczeskiego dziennika, dowodem, że nie było wcale 
wewnętrznego węzła pomiędzy słowiańskiemi klu- 
bami a członkami prawicy. Zachodni Słowianie, 
a mianowicie Czesi i Polacy, powołani są do tego, 
aby węzeł taki pomiędzy temi klubami wytwo- 
rzyć. Historya uczy, że historyczne państwa tych 
ludów wskutek braku podobnego węzła upadły. 
Wszystko dałoby się jeszcze naprawić, gdyby pol 
ski lud powrócił do lepszych dawniejszych oe 
cyj. Nie możemy Się zgodzić — piszą Narodni 
Listy — z obecną polityką Polaków, ale musimy 
nawiązać stosunki z ludem polskim. W dalszym 
ciągu omawia tenże sam- dziennik mowy, hole 
wiedziane przez Riegera 1 Scholza na posiedzeniu 
klubu staroczeskiego i oświadcza się stanowczo 
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Niemców, a germanizacyą Ca 
PRE: i jść do ró- 
Bismarckowska prasa nie może przyj p 
hieer po parot a dyskusyach w Pe 
niemieckim i sejmie pruskim i krytykuje polity i 
„nowego kursu“ w sposób równie p: Jis 
niezgrabny. Oczywiście kwestya dy brażyj 
Polaków* stanowi główne tło tych e = ku jai : 
z których wypływa, że zwolennicy AETA: 

chętnieby przebaczyli hr. Capriviemu jego p 
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cić prawa rza w polski. pro” sy "Serbii kdo Makak poecraleś oO Steinwender Lueger-Schoenerer. Oto myśli, które|wnymi warunkami były gotowe uczcić swą obe- 
sem w 


À l ko- A Poe erh zapewne i przez głowę członków lewicy przecho |cnością odsłonięcie pomnika honwedów w Budzie. 
zac ki = mamen p.t, Polanie” RO NEC O AREST dzą po epizodzie burmistrzowskim. Zapewne też| Jednakże w programie stronnictwa niepodle- 
ismarckowski, zamieszcza ar „by 


1 Pan Rzęski, który woli widać rolę „słuchacza | Wszyscy pili herbatę z taką szybkością i wprawą, ļi nie chcąc ani na chwilę być posądzonym, że nie muż pani, nie rozumiejąc czego, nie zwraca się 

Á w szermierkach językowych, klepie mnie poufale | że kiedy przyszedłem, Stanisław już po raz drugi| wiem, co robić ze swymi łokciami, popatrzyłem do ojca? © 
P TER W SZA MILOSC. po ramieniu, dziwi się, że mi tak gorąco i pro- nastawia} olbrzymi samowar, który odziedziczył na sługusa, podnosząc brwi, i uśmiechnąłem się! — Oh, ja już jestem za ciężki do tego. Zre- 
ponuje jakowyś napój. przed rokiem wraz z książeczką kasy oszczędności przytem tak ironicznie, że z pewnością dostał po |sztą wtedy, kiedy ona czyta, i ja zwykle jestem 


Buda-Peszt 21 marca. 


(AO) Izba poselska zakończyła wczoraj jene- 
ralną dyskusyę nad wnioskiem rządowym, doty- 
czącym ślubów cywilnych. Trwała ona cały mie- 
siąc. Zabierało głos aż 80 posłów. Dopuścilibyś- 
my się jednak przesady, twierdząc, że te rozpra- 
wy stanęły na wysokości niezmiernie ważnych 
kwestyj, poruszonych w projekcie rządowym. Po- 
słowie węgierscy z wielką łatwością mówią o bie- 
żących kwestyach życia publicznego. Przyrodzona 
zdolność i wprawa wydają wtedy nawet świetne 
rezultaty. Ale tam, gdzie trzeba głębszych stu- 
dyów i fachowych wiadomości, rutyna nie dopi- 
suje W danym razie nie dopisała ani po stronie 
zwolenników, ani przeciwników projektu rządo- 
wego. Jednakże niewątpliwie mowy hr. Juliusza 
Szaparego, hr. Apponyi'ego, Ugrona i X. Holla 
przeciwko projektom rządowym oznaczają naj- 
swietniejsze stadya tych rozpraw. Aczkolwiek Ko- 
ściół nie może się zgodzić na konkluzye tych pa- 
nów, co wykaże się dobitnie w rozprawach w Izbie 
magnatów, gdy przemówią książęta Kościoła i 
sans phrase katoliccy magnaci, to jednak wymie- 
nieni posłowie w przekonywujący sposób wyka- 
zali niesłuszność i niebezpieczeństwo projektu rzą- 
dowego. 

Głosowanie nad przejściem do rozpraw nad po- 
jedynczymi (170) artykułami ustawy o ślubach 
cywilnych odbędzie się dopiero po świętach. Tym- 
czasem zaś nad całą sytuacyą polityczną zapano- 
wała śmierć Ludwika Kossutha. Za życia wyzy- 
skiwała jego głośną firmę skrajna lewica; w ostat- 
nich czasach wyzyskiwał ją nawet gabinet Weker- 
lego, zamawiając w Turynie placet dyktatora dla 
projektów anty-kościelnych — teraz wszystkie 
stronnictwa zamyślają wyzyskać śmierć „dobro- 
wolnego wygnańca.* i 

Skrajna lewica domaga się, krótko mówiąc, tych 
samych pośmiertnych zaszczytów dla Kossutha, 
których doznał po śmierci Franciszek Deak. O ile 
te żądania wymagają uroczystego requiem, ewen- 
tualnie sprowadzenia zwłok Kossutha do Buda- 
pesztu, wystawienia pomnika i t. d., rząd bie po- 
trzebuje się temu opierać. Jak wszyscy inni emi- 
granci z r. 1849, tak też były gubernator uzy- 
skał amnestyę. Prawda, że przeprowadził „w De- 
breczynie detronizacyę dynastyi, ale ta sama wina 
ciążyła na wszystkich posłach sejmu -debreczyń- 
skiego. Wszyscy oni uzyskali amnestyę. Bardzo 
skompromitowany hr. Juliasz Andrassy został mi- 
nistrem spraw zagranicznych monarchii; wielu by- 
łych kolegów Kossutha piastowało nietylko man- 
daty poselskie, lecz teki ministrów i inne wyso- 
kie urzędy. Słowem, lata 1848 i 1849 należą do 
historyi i nikt skrajnej lewicy nie zabroni złożyć 
jak najuroczyściej do grobu zwłok Kossutha. Nikt 
jej nie brał za złe wystawienia pomników dla 
honwedów w Aradzie i Budapeszcie, a nawet 
wspólne władze wojskowe roku zeszłego pod pe: 


Korespondencya „Czasu! 


Wiedeń 21 marca. 

(Z) Przesilenie burmistrzowskie w Wiedniu 
skończyło się tylko formalnie przez wybór p. Grii- 
bla; w istocie zaś skutki jego będą jeszcze długo 
dawać się we znaki tutejszej partyi liberalnej. 
Wyznać ona musi, że nie miała w tej sprawie 
szczęścia: całe prezydyum obsadzone liberalnymi, 
a z tych dwie trzecie (obaj wiceburmistrze) w rę- 
kach ludzi, przeciw którym antysemici mogli bar- 
dzo skutecznie wystąpić z zarzutami poważnego 
pokroju. Do sprawy Richtera nie potrzeba już 
wracać, chyba dla stwierdzenia, że gdyby libera- 
łowie miejscy mieli choć odrobinę politycznego 
zmysłu, powinni byli pójść za delikatnemi wska- 
zówkami swych głównych organów i p. Richte- 
rowi dać consilium abeundi z prezydyum. Utrzy- 
mywać na stanowisku zastępcy burmistrza czło- 
wieka, który stał się niemożliwym jako burmistrz, 
jest naprzód brakiem logiki, a następnie stałem 
dostarczaniem przeciwnikom materyału do agita- 
cyi i to skutecznej. 

e ta agitacya skuteczna, dowodzi przedwczo- 
rajszy wybór wydziału powiatowego w dzielnicy 
Ottakring. W dniach poprzednich zwyciężyli tam 
antysemici w III i II ciele wyborczem: rzecz dla 
liberalnych przykra, ale niezbyt niespodziewana, 
a charakterystyczna dlatego tylko, że ciało II 
składa się z urzędników i nauczycieli. Ale w nie- 
dzielę stał się przy wyborach fakt w Wiedniu 
niebywały. Antysemici zdobyli pierwszą kuryę, 
czyli okazali, że i w kołach zamożniejszego mie- 
szczaństwa zaczynają przeważać. Uratował się 
tylko jeden kandydat liberalny, drugi podda się 
ściślejszemu wyborowi, a eztery mandaty przepa- 
dły odrazu na rzecz antysemitów. Można już dziś 
powiedzieć, że dzielnica ta posiada wyłącznie an- 
tysemicką reprezentacyę. 


(5) NOWELLA. Przy kolacyi Witold zapytał mnie dyplomaty-|na 250 złr., w spadku po ciotce swej, właścicielce | tem pucówkę. zajęty i siedzę w swoim gabinecie. 
cznie, czym widział na własne oczy, żeby kto| popularnej i demokratycznej kawiarni na Szcze-|  Wywdzięczając się za obiad, zabawiałem pó-| Podejrzywam starego pana, że przy najlepszych 
Opowiedział Jan Nadroj R. dż Ą ziemi dwa salto mortale, a po potwierdza- pańskim placu. Żniej towarzystwo opowiadaniem rozmaitych we- chęciach nie wieleby mógł córce pomódz przy 
jącej odpowiedzi, prosi ojca, żeby mu pozwolił| Stanisław dmucha z rozpaczą w samowar, a|sołych kawałów z życia studenckiego, w któ-|czytaniu bardzo poważnego dzieła. 
—oec— 


w przerwach pyta: 

— (Qóżeś tak długo siedział, Stefan ? 

— Długo? — pokiwałem melancholijnie głową. — 
Masz ty Boga w sercu mówić takie rzeczy? Chcesz, 
to się założę, że tybyś ztamtąd wyszedł dopiero, 


rych — ze wstydem wyznaję — najlepsi moi — A czemuż tatko nie powie, że sam mi nie- 

znajomi grali dosyć śmieszne role. raz radzi: nie susz sobie dziewczynko główki za- 
Helence przypomniało to pobyt w klasztorze, nadto, to nie na wasze rozumki. 

o którym mówiła tak, jakby ją już cała wieczność| Pan Rzęski się śmieje i zwraca do mnie: 

oddzielała od tych czasów. — Powiedzże pan sam, czy to na panieńskie 


chodzić na gimnastykę. Powołuje się przytem na 
"Popieram tę prośbę, rozwijając głęboką erudy- 
cyę w sprawach wychowania fizycznego ; w ten 
4. uję zarazem dla siebie p, Rzęskiego 


(Ciąg dalszy). 


' Jeżeli się nie mylę, to Helenka rzuciła na mnie 
wzrok i zdziwiony i gniewny, ale na pewne nie 


; sób ujm A ś e i : : C 
wiem, bo zwrócony do pana Rzęskiego, kończę | Spo którzy muszą uznać, że troszczę się| gdyby policyanta sprowadzono. Zapytałem ją, czem sobie czas wypełniała po|głowy taka n. p. uczona książka o psychologii? 
wahająco , ale efektownie i inaczej, niż zamie- skr jak Odzówy dziadek. — Pan Rzęski,| Stanisław zwraca się do reszty: wyjściu z klasztoru. Ona odparła ze zdziwieniem| — Wszystko względne — opomin. e: 


dowiedziawszy się odemnie szczegółów o urzą- 


( | — Słyszycie? ten młodzieniaszek myśli, że już 
dzeniu ćwiczeń w „Sokole“, zapewniwszy sięj, że 


rzałem: 
cały świat za jego przykładem stracił rozum dla 


tosować że mogę nawet pytać o coś podobnego, przytem, wiąc się. — Jeżeli ktoś nigdy nie poważniejszego 
: SZ : 8 
— Otóż tej ogólnej miary nie można sto 


otwierając swe śliczne sine oczęta i brwi podno- | nie czytał, myśli ani trochę nie ćwiczył, to natu- 


do panny Heleny. h | ważać na Witolda, że go od-|tej panny Heleny. 8ząC : ralnie, że niema co brać się naraz i 
— Jakto? — p ta p. Regski, pociesznie brwi ka, eri ali opiekę samego dyrektora, któ | — Rozumu nie straciłem, tylko przyjaciela | — No, pracą... — co pan Rzęski interpretował: psychologii. : do podręcznika 

owi k rego EA doskonale, i że nigdy nie każą mu|który pęka z zazdrości i w łyżce wody by mię| — Pracowitem próżniactwem. — Więe pan radzisz dać raz na zawsze za 
— Ależ tatku! — woła. oburzona Helenka — robić nawet jednego salto mortale, pozwala, a Wi- | utopił. ię Witold zaś, który dotychczas brał udział w roz- | wygraną? — pyta pogardliwie Helenka. 

jakże można takie pytanie zadawać! wchodząc |told rozpromieniony powiada: — Ach, ty podły jakiś! no, i cóż? mowie w roli maszyny do śmiechu, objaśnił, że| — Ja z zasady nigdy nikomu rad nie daję. 
Potem kładzie książkę, z którą Ją łokcie, a| — Ah! może i ja kiedy będę taki mocny, jak| — Nie. i idę na obiad. Helenka większą część czasu obraca na zatruwa-| — No, ale cóżbyś pan zrobił na mojem miejscu? 

zastałem, na kolanach, opiera na niej łokcie, pan. Żebyś ty Helenko wiedziała, jakie pan Nar-| — Fiu, fiu! A ona dziś była ? i nie mu życia, jakoto napędzanię do nauki, kaza-| — Przedewszystkiem postarałbym się jasno so- 

na dłoniach brodę i rozkazuje: ski ma muszkuły, to coś okropnego. Jak zegnie|  — Była. — Powiadam ci, Stachu, nadzwyczajna. | nia o porządku i t. p bie odpowiedzieć na pytanie: czego chcę? Człowiek 
— Teraz pan już skończ! to takie mu wyskakują gule, jak moje dwie | Świat się kończy, jak ona jest zbudowana: deli-| Po żywej dyskusyi dowiedziałem się, że pomi- | głodny i ch 


. . e i i ; 
nąwszy zajęcia domowe, niezbyt, co prawda, biedny kópejo Ma: 5 dob. kie T 
liczne, i trochę życia światowego, „praca Helenki | czuje głód umysłowy i ma potrzebę pokarmu wy- 
polegała na lekturze, a także graniu i rysowaniu, | pada zrobić przegląd środków i według nich mój 
ale głównie na lekturze. patrzyć się w taki lub owaki pokarm. — Mówię 
— Dato pani czytuje ? głosem niesłychanie poważnym. 
— Masę. — Ja pana trochę rozumiem, ale sama tego nie 
potrafię zrobić — odzywa się żałośnie Helenka. 


M KŻ ! s Ą $ : 
ście czytuję prawie tylko powieści, polskie i colnem NARA że wypadnie mi traktować z pa 


rękę, kie I 
albo trzy pięści. 


i! . : +1* 
mika rzuca okiem w dół i w tej chwili od- 


zarumieniona. 
a Lid So się pod nosem z naiwności 
Wicia, ja uśmiecham się publicznie, bo posiadam 
wąsik, nie rzucający Jeszcze zbyt wielkiego cie- 
nia. Naturalnie zaczynamy w tej chwili mówić o 


czemś innem, żeby powstrzymać Witolda od dal- 


ółowych zachwytów. 

SA odchodnem dostalem zaproszenie na obiad 
na jutro, t. j. niedzielę. Jak z jednej strony uwa- 
żałem za rzecz pewną, że zaproszenie to zawdzię- 
czam przedewszystkiem swemu żakietowi, tak 
z drugiej nie zaimponowało mi ono zbytecznie. 
Widocznie odbywało się we mnie szybkie przeo- 
brażenie; przed dwoma tygodniami byłbym z pe 
wnością stracił mowę na kilka minut, a spokój 
na długo, dostawszy takie wezwanie; dziś zaś 
ukłoniłem się tylko z miną zobowiązaną, ale po- 
ważnie, a wyszedłszy, zdobyłem się zaraz na kry- 
tyczną "myśl, że to trochę po szewsku zapraszać 
kogoś na obiad w niedzielę. Dumałem nad tem, 
mnie ma za szewca, czy też ja 


katna, szezupła, a nie chuda i dobrze rozwinięta. 
Dziś widziałem przypadkiem jej nóżki; przy ko 
lacyi pokazywał pan Rzęski jakiś stary pieniądz 
i upuścił go pod stół; schyliłem się szybko, bo 
się na moję stronę potoczył i widzę parę nó- 
żek — no, wiesz!... Powiadam ci, coś anielskiego! 
Myślałem, że mnie krew zaleje. Stachu, jesteśmy 
obaj wielkimi nędzarzami. 

Spoglądam po drugich dla zbadania wrażenia. 
Czarnowiejski słucha z ctwartą paszczą i rusza 
z przerażającą szybkością nozdrzami, Kujon kręci 
obojętnie papierosa, a Wojtek uśmiecha się iro- 
nicznie. 

Kiwam głową i wygłaszam:- 

— Powiedziano jest w Piśmie św.: nolite mar- 
garitas spernere ante porcos. : 

Wojtek oburzony takiem porównaniem, wy- 
krzykuje: $ { 

— To ty sam jesteś skończone prosię. Zakałę 
przynosisz całej filologii — a Stanisław dorzuca 
ironiczną radę : j A 

— Wiesz co, Stefan? siądź sobie na łóżku, 
zrób z kołdry togę, naciągnij ją na łeb i tak po 


lam głowę. iersiach to ma takie po- 

da uć charakteryzuje większość, ale A na pie p 
nie wyklucza innej mniejszości. Owszem jest to 
już zasadniczo konieczne przypuszczenie. To je 
dno. Mówiłem, że moja ogólna miara powstała 
w bardzo małym stopniu z obserwacyi. To drugie. 
Widziałem kilka książek, które pani czyta, rze 
czy poważniejszych... To trzecie. Pani się zaJ- 
muje domem, bratu matkę zastępuje... To czwarte. 

— Więc sąd ostateczny brzmi? — głos jej jest 
już wcale miękki. k 

— Należy pani do tej innej mniejszości. 

— Jaki pan łaskawy. No, ale szczęście pań- 
skie.. Byłabym się do pana słowa więcej nie ode- 
zwała. 

— I zaco, pani? 

— Za co! Jakże można być tak złośliwym? 
i to kto? akademik! O nich także możuaby dużo 
dobrego powiedzieć! -Swoją drogą, wie pan, o 
mnie nieraz mówią ludzie, że mam ostry język, 
|. ale sama nie wiem, kto ma ostrzejszy, ja, czy 
| pan ?... 
| — Niewątpliwie pani. 
| No? 

4 


— maor tylko pani każe. 

7 PEN 0 . taj . . . è £ 
chodzi. Ale cóż pan chcesz? W klasztorze nas| — O ile pani to oprawę: traktajo połakii i 
l tyle niema w niej nic śmieszne o 

języków i odrobiny nauk przyrodniczych z mate- Zostałe ś ak 

matyką. Panu łatwo z lekceważeniem na mnie|i soboty Ki Tieteen esd Pa 


— 


5 ik po|mądrzejszym, gdybyś był wychowany tak jak ja Ciąg dalszy nastąpi). 
rzymsku capite operto wyj godzinę. Ulży ci się.ji ostatecznie my wszystkie. J j 4g y qp) 


— Dowodem już to, że pani muie zestawia ze |czy to p. Rzęski ogardzanego rzemieśl-| W niedzielę zjadłem dobry obiadek i tylko raz| — Ja też paniom nie robię żadnego zarzutu: —— DÓW 
sobą. , | e jego mam uważać za tego pog 5 o mały włos iR wytrąciłem służącemu półmiska |i to już bardzo dużo, jeżeli po odebraniu takiego 
E E ny e U siebie w domu zastałem zwykłe towarzystwo.|z ręki; nie tracąc jednak przytomności umysłu | wykształcenia ma się jeszcze dobrą wolę. Ale cze 


lenka i zrywa się z fotelu. 


' kroków celem oswobodzenia ojczyzny; zważyw- 
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stały nader liczne petycye, zaopatrzone podpisa- 
mi mnóstwa nauczycieli, w których w sposób do- 
sadny skreślonem jest rozpaczliwe położenie tychże 
z powodu niekorzystnego ich stanu materyalnego 
i w których prośby wystosowane są o jaknajry- 
chlejsze uchylenie tego stanu przez ponowne ure- 
gulowanie płae nauczycielskich. Petycye te przy- 
dzielone zostały w komisyi szkolnej do referatu 
posłowi Zollowi, który zawsze gorąco zajmuje 
się losem nauczycieli ludowych. Sprawozdanie, 
które p. Zoll o tych petycyach wypracował, zo 
stało przez komisyę szkolną uchwalone, alę bra- 
kło już czasu, aby Sejm wniosęk komisyi szkol- 
nej zamienił w obowiązującą uchwałę. 

Komisya szkolna wcale nie zapoznaje ważnych 
powodów, które stan nauczycielski do tego kroku 
skłoniły, ale z drugiej strony nie mogła spuścić 
z oka stanu finansów krajowych, który — zda 
niem komisyi — nie dozwala żadną miarą na 
uchwalenie jakichkolwiek zasadniczych w tym 
kierunku zmian, zwłaszcza że Sejm na ubiegłej 
sesyi uchwalił bardzo ważne zmiany ustawy szkol- 
nej o prestacyach, które nowy i dotkliwy ciężar 
na fundusz szkolny krajowy sprowadzić muszą. 
Z drugiej strony nie chciała komisya szkolna 
przedstawiać Sejmowi wniosku na uchwalenie 
prostego przejścia do porządku dziennego nad 
wszystkiemi petycyami nauczycieli, bo być może, 
iż się między niemi znajdą takie, które jak naj 
rychlejszego uwzględnienia wymagają, zwłaszcza 
że i to trzeba mieć na oku, że niestety kilkaset 
szkół jest obecnie bez nauczycieli, a potrzeba za- 
pobiegnięcia brakowi sił nauczycielskich staje się 
coraz gwałtowniejszą. 

W jaki zaś sposób w podobnych jaskrawych 
przypadkach ma się zaradzić złemu, tego komisya 
szkolna wypowiedzieć nie mogła, bo w niejednym 
przypadku może udzielenie zapomogi wystarczy, 
ale być także może, że Rada szkolna krajowa, 
która jest najkompetentniejszą do należytego oce- 
nienia oddziaływania nowej ustawy z 15 czerwca 
1892 r. (l. 40 z. u. kr.) na nasze szkolnictwo, 
uzna za stosowne, żeby już teraz polecić jakie 
drobniejsze niezbędne zmiany tejże ustawy. 

Dlatego uchwaliła komisya szkolna przedstawić 
Sejmowi wniosek następujący: „Wszystkie pety- 
cye, mające na celu polepszenie bytu stanu nau- 
czycielskiego, odstępuje się Wydziałowi krajowe- 
mu z poleceniem, aby je zbadał, a w szczególno- 
ści, aby w porozumieniu z Radą szkolną krajo- 
wą zastanowił się nad tem, czy zachodzi już 
obecnie konieczność wprowadzenia jakich zmian 
w ustawie z dnia 15 czerwca 1892 r. (Dz. u. kr. 
Nr 40), a gdyby tak było, aby odpowiednie wnio 
ski na następującej sesyi przedłożył. 

Powyższe sprawozdanie wraz z petycyami udzie- 
lił Wydział krajowy Radzie szkolnej krajowej 
do objawienia zdania w myśl życzenia komisyi 
szkolnej. 


sfera, w którą — nawet gdy idzie o rzeczy pu 
bliczne — publicyście wdzierać się nie wolno. 
Wolno tylko podnieść — a potwierdzą to wszy- 
sey, którym osobiście na zaprzeczeniu nie zale- 
ży — jak wielkie znaczenie ma tutaj salon pp. 
Kościelskich, znaczenie, nie towarzyskie tylko. 

Wiem doskonale, jakie i jak ważne zarzuty 
można czynić salonowi, jako decydującemu czyn- 
nikowi politycznemu. Ale w danych warunkach 
największy pesymista w tym względzie, nazywa 
jąc to „złem,“ musi dodać, że jest koniecznem 
i... bardzo pożytecznem. Zwolennicy „umierania 
z godnością* tam, gdzie śmierć wcale nie jest 
obowiązkiem, ale dezercyą, oburzają się na rolę 
Koła polskiego, którego zadaniem było stanowić 
parlamentarny akompaniament do po za parla- 
mentarnej właściwej akcyi jednostki. Ale właśnie 
dojrzałość polityczna musi czasem występować we 
formie abnegacyi i zrzekania się roli pierwszych 
skrzypiec. Widząc dodatnie skutki, rozumiałą to 
dotychczas większość Koła. Uchwała z 12 b. m. 
w sprawie parowca „Falke“ wskazuje, że to zno- 
wu rozumieć poczyna; miejmy nadzieję, że nie 
zapóźno. Bo, że zwycięzcy z owego słynnego po- 
siedzenia sześciu nie będą się nawet kusić o to- 
warzyskie zastąpienie p. Kościelskiego — o tem 
chyba rozpisywać się nie trzeba. Sam zamiar pły- 
wania na tym samym statku politycznym, nie 
starczy za możność kierowania nim. 

Byłoby jednak błędnem sądzić, że znaczenie i 
wartość byłego posła wyczerpywały się w jego 
osobistych stosunkach, sympatyach i wpływach. 
Aby je mieć, trzeba reprezentować coś więcej. 
Otóż nawet najwięksi wrogowie p. Kościelskiego 
przyznawali mu zawsze i przyznają otwarcie wy- 
bitną zdolność polityczną, wielką bystrość i prze 
nikliwość, łatwość oryentowania się w położeniu 
i wielką równość temperamentu. Są to przymioty, 
które w ciele politycznem, świetniejszem od na- 
szego Koła, miałyby wartość pierwszorzędną, tu 
zaś były wprost nieocenione. Dodajmy, że nie 
paraliżuje tych zdolności żadna chęć osobistych 
intryg przeciw komukolwiek, rzecz, która najzdol 
niejszych ludzi czyni sprawie publicznej szkodli- 
wymi, żadne cele osobiste, o które u nas tak ła- 
two ludzi pomawiać, gdy tylko coś działać chcą, 
wiedząc, że mogą; dodajmy niesłychaną łatwość 
Kościelskiego w przystosowywaniu się do otacza- 
jącego go Środowiska ,. co tak często bywa jedy- 
nym sposobem do istotnego nad otoczeniem za- 
panowania — a będziemy mieli z grubsza nakre- 
śloną sylwetkę tego polityka. 

Wspomniałem mimochodem o jednym z najsmu 
tniejszych rysów naszego narodowego charakteru, 
o tej nieufności i podejrzywaniu niskich celów 
wszędzie, gdzie się czyni coś naprawdę pożyte- 
cznego. Chyba to nieszczęsna pozostałość, jakiś 
świadomy atawizm z epoki, w której u nas w isto- 
cie, nawet jeśli się robiło coś dobrego, to i to je- 
szcze z prywaty. Trzeba obok tej podejrzliwości, 
co tyle u nas aspiracyj zmroziła, wymienić zawiść, 
towarzyszącą u nas każdemu, zwłaszcza zaś towa- 
rzyskiemu powodzeniu i świetności — a odczuje- 
my łatwo atmosferę, wśród której działać przy- 
szło Kościelskiemu. Aby atmosferę tę uczynić tak 
na wskróś polską, nie brakło i „familii*, która jak 
jeden mąż utrudniała wszelki ruch i akcyę. 

A teraz zapytajmy się, czy sam p. Kościelski 
nie czynił nic, aby sobie położenie utrudnić? Tru- 
dno, niestety, zaprzeczyć temu. P. Kościelski jest 
poetą, poetą dziwnym, który, obok rzeczy bardzo 
pięknych, umie napisać coś niekoniecznie świetne- 
go. Przypuszczamy, że te ostatnie rzeczy pisywał 
po posiedzeniach Koła polskiego. O:óż w każdym 
polityku siedzi kawałek poety; bo bez wyobrażni 
niema koncepcyi, nawet politycznej. P. Kościelski 
jest za mało poetą, aby się nie liczył z warunka- 
mi działania; dość, aby z nich wytworzył obraz 
ogólny swej polityki; za wiele, aby wyobraźnią 
czasem owych faktycznych warunków nie ubarwić. 

Otóż to „za wiele* było dlań źródłem wszyst- 
kich utrapień, a dla przeciwników jego pożywną 
strawą i napojem do nabrania sił do walki. Prze 
prowadzając jakiś zamysł, który za dobry i po- 
trzebny uważał (a sprawiedliwość każe wyznać, 
że w tym względzie instynkt polityczny i naro- 
dowy go nigdy nie zawiódł) p. Kościelski, jak 
mówią Francuzi, s embalłait, tak że czasem prze- 
szkody znikały mu z przed oczu. Prof. Cybulski, 
którego felietony w Czasie wzbudziły tu wielkie 
zajęcie, powiedziałby, że u p. Kościelskiego nie 
dosyć wykształcone są „centra hamujące*. Gdy 
później przeszkody się zjawiły, którym on istnie- 
nia zaprzeczał, budziło się rozczarowanie, u nie- 
których rozmyślnie zbyt pesymistyczne, u wszyst- 
kich niemiłe. Tak n. p. ostatnie oświadczenia p. 
Bossego, nie założyłbym się, czy nie były dla p. 
Kościelskiego niespodzianką ? A jednak po fatal- 
nym epizodzie „dyslokacyjnym*, czy należało się 
czego innego spodziewać po ministrze, który cie- 
szył się, że pruską „racyę stanu* i stworzoną przez 
X. Jażdzewskiego konieczność „uspokojenia* kar- 
teloweów mógł tak wygodnie połączyć z osobistą 
ku nam niechęcią! 

Oto wierny, nie zawsze pochlebny wizerunek 
człowieka, który tak nagle ustąpił z naszej wido- 
wni politycznej. Każdy z portretu tego odniesie 
wrażenie, że świateł tu dużo wicej niż cieni, a „ko 
lorem lokalnym* dobra wiara i wola, wielkie zdol- 
ności i wielka miłość do kraju. Każdy też odczuje, 
że ustąpienie to, gdyby miało być stanowczem, 
jest dla naszego „nowego kursu* klęską bardzo 
ciężką. Kuryer Poznański pociesza się, że ze zmia- 
ną ludzi nie nastąpi zmiana kierunku. Pragniemy 
w to wierzyć. Tylko, że są sytuacye, w których 
ze zmianą konduktora, pociąg w tym samym kie- 
runku pędzące, idzie ślepym torem! §. I. 


głości znajduje się projekt, na który rząd wę- 
gierski i stronnictwo, obstające przy ugodzie z ro- 
ku 1867, nie mogą żadną miarą przystać. Sejm 
w roku 1876, po śmierci Deaka, w protokóle 
swych obrad uczcił wiekopomne zasługi twórcy 
ugody. Ten sam sejm nie może w podobny spo- 
sób uznać zasług Kossutha, który aż do śmierci 
bezwzględnie odrzucał ugodę. Takiej nielogiczno- 
ści nie może się dopuścić rząd, którego jedyna 
ratio existendi opiera się na wierności dla ugody 
z roku 1867, ani stronnietwo liberalne. 

Niejako za szablon kapitulacyi, jakiej domaga 
się stronnictwo niepodległości od gabinetu i wię- 
kszości sejmowej, służyć może petycya, która ty- 
mi dniami wywołała długą dyskusyę w .komisyi 
Izby poselskiej. Petycya ta żądała przywrócenia 
Kossuthowi praw obywatelstwa, a raczej osobnego 
prawa, na mocy którego b. gubernator powinien 
ich używać, nie spełniając żadnego z przepisa- 
nych konstytucyą obowiązków. Mniejsza jednak o 
konkluzyę petycyi, która utraciła aktualność, ale 
podnieść warto motywa, na których się opierała. Mo 
tywa te opiewają: „Zważywszy jego (Kossutha) wolne 
od wszelkiego samolubstwa starania około naszej, 
kochanej ojczyzny w latach walki r. 1848 i 1849, 
jego zasługi około wprowadzenia ustaw, które po 
części dziś jeszcze obowiązują, jego usiłowania oko- 
ło utworzenia pierwszego, niezależnego gabinetu wę 
gierskiego, jego podjętych, po stłumieniu walki o 
wolność ojczyzny, na olbrzymią skalę, zagranicą 


szy, że tylko on swym geniuszem i swem pło- 
miennem słowem nazwisku węgierskiemu zdobył 
ów szacunek i podziw, jakich w owych smutnych 
dniach używał u obeych dworów, i że tylko tej 
okoliczności zawdzięczamy, że wielkie mocarstwa 
ujęły się za nami (!?) i Austrya stała się skłon- 
niejszą do ustępstw ...!! itd.* 

Uchwalając rezolucyę podobnej treści, sejm wę- 
gierski nietylko naruszyłby w posób gorszący 
prawdę historyczną, ale nadto implicite zniwe- 
ezyłby uznane osobną uchwałą sejmową wieko 
pomne zasługi Deaka. Polegają one, jak wiadomo, 
na tem, że ten gorliwy i rozumny patryota usu- 
nął się, skoro pod wpływem Kossutha ruch pod 
koniec r. 1848 przybrał znamiona antydynasty- 
cznej rewolucyi i że potem wytrwałą, organiczną 
i legalną pracą doprowadził do skutku ową ug- 
dę r. 1867, która przywróciła Węgrom zupełną 
autonomię. Z pogwałceniem najświętszych faktów 
Sejm potępiłby cały zawód publiczny Deaka, 
gdyby w podobny sposób, jak to czyni wymienio 
na powyżej petycya, w rezolucyi uwiecznił „za- 
sługi* Kossutha. Na to więc pod żadnym warun 
kiem nie może przystać ani gabinet p. Wekerle- 
go i jego stronnictwo, ani frakcya hr. Szaparego, 
ani nawet stronnictwo narodowe br. Apponyiego, 
które wprawdzie domaga się nowych ustępstw, 
ale przynajmniej w zasadzie ugodę, dzieło Dea- 
ka, potępione przez Kossutha, uznaje za legalną 
podstawę publicznego życia w Węgrzech i pra 
wno-politycznego ustroju monarchii. 

Pozycya gabineta w tej kwestyi byłaby tak 
jasną i prostą, że nie potrzebaby wcale roztrzą 
sać jego obowiązków, gdyby nie sojusz, zawarty 
ze skrajną lewicą w sprawie projektów kościelno- 
politycznych. Ale ten sojusz, albo choćby tylko 
dobrowolna kooperacya, sprawia, że trzeba dobi- 
tnie zakreślić ową linię demarkacyjną, której ga 
binetowi w ustępstwach dla skrajnej lewicy nie 
wolno przekroczyć, jeżeli niema sobie stanowczo 
zrazić dworu i wszystkich żywiołów wyborczych 
zachowawczych i wiernych ugodzie. 

Tymczasem także w stronnictwie niepodległo 
ści wobee śmierci „gubernatora* zaznaczają się 
prądy rozkładowe. Kossuth sam przedwczoraj, 
gdy mu siostra zaczęła czytać świeżo nadesłane 
dyplomy honorowe, rzekł: „Nie czytajcie tego, są 
to ezcze frazesy.* Wiedział on doskonale, że je- 
żeli nie wszyscy, to przynajmniej znaczna część 
jego wielbicieli, w osobistych celach wyzyskiwała 
jego popularność. W ostatnich czasach czynili to 
najskrzętniej pp. Eoetvoes, Gabor Karolyi, Helfy, 
którzy tworzą skrajne, stanowczo antykościelne 
skrzydło stronnictwa niepodległości. Oni to starali 
się gorliwie i skutecznie pozbawić frakcyę Ugro- 
na, Barthy, Poloniego, względów i protekcyi dyk- 
tatora. 

Dobitnie wykazało się to w sprawie biblioteki 
Kossutha. Pp. Eoetvoes i hr. Gabor Karolyi ci- 
chaczem zebrali 16.000 złr. i wręczyli tę kwotę 
b. dyktatorowi, za co teraz po jego Śmierci przej- 
dzie na ich własność jego biblioteka, obejmująca 
3,000 tomów, zaopatrzonych w własnoręczne przy- 
piski Kossutha. Dnia 15 b. m. odnośny układ zo- 
stał podpisany w Turynie, a tymi dniami pp. 
Eoetvoes i Karolyi przekazali bibliotekę Kos-utha 
Narodowemu Muzeum. Ze stronnictwo niepodle- 
głości zdobyło się tylko na tak skromny dar dla 
Kossutha, to może zadziwiać. Zagadka ta została 
rozwiązana na wczorajszem walnem posiedzeniu 
tego stronnictwa, na którem, po ostrych wymów- 
kach skonstatowano, że klub nie został wcale we- 
zwany do składek, czyli innemi słowy, że pp. 
Eoetvoes, Karolyi i Helfy, tworząc osobne kółko, 
umyślnie klubu skrajnej lewicy nie dopuścili do 
udziału w składkach! O szczerem koleżeństwie nie 
świadczy to wcale! 

Dzienniki tutejsze ogłaszają następującą uwagę 
sławnego psychiatry i pisarza Lombrosa: „Mojem 
zdaniem, Kossuth jest jednym z tych rzadkich 
geniuszów, którzy wskutek niewstrząśniętego spo- 
koju duszy, miłości dla rodziny i przyjaciół, ja- 
koteż wskutek umysłowej bystrości, najbardziej 
zbliżają się do ideału doskonałego człowieka. Jest 
on może jedynym gieniuszem, który nie'cierpi na 
newrozę.* Ze p. Lombroso jedynego Kossutha cy- 
tuje jako wyjątek owej reguły o bliskiem pokre- 
wieństwie geniuszu z szaleństwem, jest rzecz cie- 
kawa, chociaż nie przekonywa nas wcale o słu- 
szności reguły. 


Wybory uzupełniające w Poznańskiem. 


Jak wiadomo, w okręgu międzyrzecko-babimoj- 
skim odbędzie się wkrótce wybór ściślejszy mię- 
dzy kandydatem polskim X. Drem Szymańskim, 
a kandydatem połączonych niemieckich stronnictw 
landratem Dziembowskim. Z tego powodu odbyło 
się dnia 19 b. m. w Międzyrzecu zgromadzenie 
przedwyborcze polskich i niemieckich katolików. 
Na zgromadzeniu byli także obecni: prezes Koła 
polskiego ks. Ferdynand Radziwiłł i hr. Hektor 
Kwilecki. 

Sprawozdanie z tego posiedzenia przytaczają 
dzienniki poznańskie według Posener tg. 

Przewodniczącym zebrania był sekretarz sądu 
ziemiańskiego Manthey ze Skwirzyny, który od- 
czytał dłuższe oświadczenie przeciw kandydaturze 
Dziembowskiego, a za kandydaturą X. Dra Szy- 
mańskiego, zalecając go jako prawdziwego przy- 


ladu katolickiego. Nazwisko polskie kandydata 
nikogo nie powinno zrażać, przecież i p. Bziem 
bowski, który urodził się w polskiej wsi Dą- 
brówce pod Poznaniem, ma również. polskie na- 
zwisko i polskich krewnych. X. Dr Szymański 
przyłączy się prawdopodobnie w razie wyboru do 
centrum. (?) 

Następnie przemawiał prezes Koła polskiego, 
ks. Ferdynand Radziwiłł, który wyraził radość, 
że danem mu jest przemawiać w obronie kandy- 
datury X. Dra Szymańskiego, mimo że po prze 
ciwnej stronie wystąpił jako kandydat mąż, dla 
którego osobisty ma szacunek. — Ale wobec praw 
Bożych i kościelnych wszelkie względy osobiste 
nie powinny odgrywać żadnej roli. Mowca ubole- 
wa, że szowinizm niemiecki stara się pomiędzy 
Niemcami a Polakami stworzyć mur chiński, pod- 
czas gdy historya skazuje obie narodowości na 
zgodne z sobą pożycie. Czy może Polacy w roku 
1870 nie spełnili swego obowiązku, gdy nieprzy- 
jaciel odwieczny narzucił Niemcom wojnę? Koło 
Polskie ma prawo bytu, gdyż Polacy starają się 
na legalnej drodze wywalczyć słuszne swoje prawa 
w dziedzinie Kościoła i szkoły i starają się prze- 
dewszystkiem o przywrócenie nauki języka ojczy- 
stego w szkole. Ten sam ks. Bismarck, który do- 
prowadził do skutku dzieło zjednoczenia Niemiec, 
wywołał później nieszczęsną walkę kulturną. Wpra 
wdzie walkę tę formalnie zakończono, ale mimo 
to pozostało jeszcze wiele niespełnionych żądań 
ludności katolickiej. Stronnictwo wolnokonserwa- 
tywne, do którego należy p. Dziembowski, wal- 
czyło zawsze w pierwszych szeregach przeciw 
Kościołowi katolickiemu w czasie walki kulturnej, 
Organem, który zawsze energicznie bronił intere- 
sów ludu katolickiego, była Germania, której dła- 
goletnim, dzielnym i nieustraszonym redaktorem 
był obecny kandydat wyborców katolickich. W ra- 
zie wyboru byłby X. Dr Szymański, gdyby się przy- 
łączył do Koła polskiego, ogniwem, łączącem cen- 
trum z Kołem polskiem. W obecnych, poważnych 
czasach, w których żywioły niespokojne dążą do 
ogólnego przewrotu społecznego i w których anar- 
chia teroryzuje pracującą ludność w cywilizowanych 
państwach, potrzeba ściśle postępować według 
przepisów katechizmu i dlatego katolicy w okrę- 
gu babimojsko-międzyrzeckim winni jednomyślnie 
popierać kandydaturę katolika, X. Dra Szymań- 
skiego. 

Następnie zabrał także głos kandydat kartelu, 
pozasłużbowy landrat Dziembowski, dziękując 
księciu Radziwiłłowi za uprzejmą formę jego 
przemówienia, o ile się ono odnosiło do jego oso 
by. Mowca przyznał się, że był swego czasu zwo- 
lennikiem walki kulturnej, że ona jednak tak ostrej 
nabrała w końcu formy, winien temu w znacznej 
części ówczesny redaktor Germanii, X. prob. Szy- 
mański. Oddawna już mowca nie jest zwolennikiem 
prześladowania ludności katolickiej i godzi się 
zupełnie na wszystkie słuszne żądania katolików. 


Petycye nauczycieli ludowych. 


Lwów 21 marca. 


(X) Przed dwoma niespełna latami przystąpił 
Sejm na wniosek komisyi szkolnej, wywołany li- 
cznemi wnioskami, do uchwalenia ważnej zmiany 
ustawy szkolnej z r. 1873 o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach lu- 
dowych, mającej na celu znaczne polepszenie bytu 
materyalnego nauczycieli szkół ludowych. Zda- 
wało się, że sprawę tę można uważać na dłuższy 
czas jako stanowczo załatwioną, chociaż komisyi 
szkolnej i Sejmowi wcale nie było tajnem, że 
mimo znacznego polepszenia płac nauczycielskich, 
w ogólności płace te są niskie i że później, ale 
na wszelki sposób po przebiegu większej liczby 
lat, gdyby stan funduszu krajowego się polepszył, 
przystąpić będzie trzeba do znaczniejszego ich pod- 
wyższenia. 

Tymczasem tak w roku zeszłym, jak i w roku 
bieżącym z najrozmaitszych stron wniesione zo- 


Listy z Berlina. 


ŁY. 


Wskazawszy w kilku słowach technikę niejako 
polityczną, z pomocą której pracować można i 
trzeba w Berlinie dla sprawy publicznej, techni- 
kę odpowiadającą tak dokładnie naturze i zakre- 
sowi możliwych zdobyczy politycznych, musiał- 
bym — nawet o dymisyi p. Kościelskiego nie 
pisząc — wymienić jego nazwisko. Bo tam, gdzie 
na osobistych sympatyach, towarzyskich stosun- 
kach i indywidualnych wpływach, a nie na poli- 
tycznych cyfrach budować trzeba, jest to (nie 
cheę mówić: był to), jedyny nasz architekt z „do- 
wodem uzdolnienia.* Dokumentów, zawierających 
ten dowód, produkować nie myślę, naprzód dla- 
tego, że je tu wszyscy znamy, a powtóre, że to 


O usunięciu niektórych praw przykrych dla ka- 
tolików, decyduje zresztą nie parlament, tylko 
sejm pruski. W końcu nadmienił p. Dziembowski, 
że urodził się nie w Dąbrówce, ale w Powodowie 
i że należy do t. zw. niemieckich rodzin wojsko- 
wych, których członkowie już w roku 1789 wal- 
czyli przeciw Francyi. Mowca wypiera się wszel- 
kiej łączności z Polakami i oświadcza patetycz- 
nie, że czuje się Niemcem i że jako Niemiec chce 
umrzeć. 

X. wikaryusz Wojtdych z Międzyrzecza, na. 
zwał ironicznie wywody p. Dziembowskiego „ka- 
lauerami.* 

Poczem wystąpił z mową jakiś socyalista Ma- 
niszewski, który dowodził, że wysunięto tutaj 
na pierwszy plan sprawę religijną, a zupełnie po- 
minięto ważniejszą daleko sprawę społeczną i eko- 
nomiczną. Gdy mowca w dalszym ciągu w niena- 
wistny sposób mówić począł przeciw religii, wy- 
borey nie pozwolili mu skończyć, a ks. Radziwiłł 
odpowiedział mu, że religia jest najważniejszą 
rzeczą w życiu społeczeństw i dlatego wszyscy 
wyborcy katoliccy winni gorąco popierać kandy- 
daturę współwyznawcy swego X. Dra Szymań 
skiego. 

W obronie „uciśnionej* niemieckości usiłował 
mówić sędzia okręgowy niejaki p. Kade, je 
dnakże wyborcy nie pozwolili mu mówić, a ks. 
Radziwiłł zaznaczył, że religia stoi ponad kwe- 
styami narodowemi i że przeciwieństwa narodowe 
nie powinny tu być decydującemi. 

Na początku i na końcu posiedzenia wzniesiono 
okrzyki na cześć Papieża i cesarza. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 


na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et. 

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
ajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. : 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. : 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
ika w Rynku głównym. 


Eg PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika |. 9. 


jaciela ludu, który dzielnie bronić będzie praw | = 


Kraków 22 marca. 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał wczo- 
raj wieczór pospiesznym pociągiem przez Kraków do 
Abbazii. Na dworcu powitali p. Namiestnika przed- 
stawiciele władz. P. Namiestnikowi towarzyszy brat 
hr. Stanisław Badeni. 

— Uroczyste umywanie nóg 12 ubogim starcom 
odbyło się dziś o g.'11 przed południem w kate 
drze na Wawelu. Podniosłej tej ceremonii, po ka 
zaniu wypowiedzianem przez X. Bukowskiego, dopeł- 
nił JE. Najprz. X. Kardynał Danajewski. Akt odbył 
się w presbiteryum świątyni wawelskiej, zapełnionem 
publicznością tak miejscową, jak z dalszych stron 
przybyłą. Ubogich przysłało krakowskie Towarzystwo 
Dobroczynności; nazwiska ich są następujące: 1) 
Adamski Karol 74 lat, 2) Kurowski Antoni 76 lat, 
3) Kurowski Tomasz 75 lat, 4) Kowalczyk Maciej 
67 lat, 5) Osoliński Kajetan 74 lat, 6) Piotrowski 
Jan 62 lat, 7) Urbański Grzegorz 75 lat, 8) Dader 
Jan 74 lat, 9) Winsz Franciszek 68 lat, 10) Wil 
czyński Ignacy 76 lat, 11) Jakubowski Paweł 73 
lat, 12) Wypych Józef 82 lat. Razem liczą ci star- 
cy 876 lat. Popołudniu wezmą oni udział w ceremo- 
nii umywania nóg w kościele NP. Maryi. 

— Z teatru. Od dzisiejszego do dragiego dnia 
świąt wielkanocnych przedstawienia w teatrze są za- 
wieszone. 

Dyrekcya korzystając z czasu i wolnej sceny, po- 
stanowiła odbywać codziennie pełne 2 próby z Ko 
ściuszki pod Racławicami. W malowni teatralnej 
wykończają się nowe dekoracye.; Jedna z nich przed- 
stawiać będzie Rynek z Sukiennicami w roku 1794, 
druga Racławice. W kostyumerni pod wodzą p. Roz- 
wadowicza przygotowują się do Kościuszki, wspa- 
niałe kostyumy podług wzorów, zamówionych przez 
dyrekcyę, pędzla Wojciecha Kossaka. Obraz „Przy- 
sięgi na Rynku* będzie nader ciekawym, gdyż dy- 
rekcya teatru, chcąc poznajomić publiczność z całym 
składem armii ówczesnej, wprowadzi do przysięgi, 
jako delegatów, oficerów różnych broni z owego czasu. 
Zobaczymy więc umundurowania pułku Ożarowskich, 
Działyńskich, artyleryi polskiej, towarzyszy kawale- 
ryi narodowej i innych. Biletów na Kościuszkę pod 
kKacławicami dostać można w kasie zamówień, która 
otwartą będzie do soboty włącznie. 

W dniach 3 i ő kwietnia koncertować będzie 
w miejscowym teatrze Mira Heller i Aleksander My- 
szuga. Znakomita para śpiewaków wykona kilkana- 
ście wyjątków z najgłośniejszych oper. Najnowszy 
repertuar operowy, jak Cavalleria rusticana i Pajace, 
będzie uwzględniony. Dla melomanów występ Miry 
Heller i Aleksandra Myszugi będą prawdziwą ucztą 
artystyczną. Oboje zbyt są znani i zażywają rozgło- 
śnej sławy, abyśmy zalety ich śpiewu przypominać 
potrzebowali. Wypisanie nazwisk jest już dostateczną 
reklamą dla koncertu. 

Od wczoraj na rogach ulic pomieszczono artysty- 


czne ramki, zdobne w kolory i herb miasta, do nale- 
piania afiszy. Inowacyi tej i ładnej i praktycznej na- 
leży przyklasnąć. Ramki do afiszy sprawione są ko- 
sztem dyrekcji, a wykonane zostały we fabryce wy- 


robów metalowych St. Sulikowskiego i Sp. w Dębni- - 


kach pod Krakowem. 

— Komitet Kościuszkowski podaje do wiadomości, 
że z licznych utworów muzycznych (kantat) do słów 
Kornela Ujejskiego, nadesłanych z wielu stron Ga- 
licyi, przyjęto dwie, tj. kantatę p. Świerzyńskiego, 
kompozytora z Krakowa, i kantatę p. Niewiadom- 
skiego, kompozytora i profesora konserwatoryum we 
Lwowie. 

— Dostawa wojskowa. Grono szewców tutejszych, 
złożone z 44 osób z p. Bronisławem Dobrzańskim, 
zawiązało się w spółkę, celem otrzymania dostawy 
części wyrobów skórzanych dla armii. Zabiegi ich i 
starania odniosły pomyślny skutek, albowiem inten- 
dantura I korpusu armii zawiadomiła ich pod dniem 
10 b. m., że spółka otrzymała znaczniejszą dostawę 
obuwia dla piechoty i kawaleryi 1 korpusu. Reskrypt 
intendantury zaznacza, że odstawa obuwia ma nastą- 
pić między 15 czerwca a 31 lipca b. r., a zarazem 
obejmuje dokładne warunki i przepisy wykonania za- 
mówionych wyrobów. Po raz pierwszy spółka taka 
w naszem mieście otrzymuje zamówienie na dostawy 
dla wojska; dla przemysłu miejscowego jest to objaw 
bardzo pożądany i nie wątpimy, że spółka wywiąże 
się najlepiej ze swego zadania i uzyska na przyszłość 
większe dostawy. W każdym razie to uwzględnianie 
miejscowych sił i miejscowych przemysłowców ze 
strony władz wojskowych zasługuje na uznanie. 

— Mianowania i przeniesienia. Najj. Pan posta- 
nowieniem z 15 b. m. zamianował radcę wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie, Teodora Wieniawa Zu- 
brzyckiego, radcą dworu przy najwyższym trybunale. 

P. Namiestnik zamianował lekarza powiatowego 
II klasy, Dra Adolfa Wursta, lekarzem powiatowym 
I klasy; koneepistę sanitarnego Dra Leona Rosenbu- 
scha i asystenta sanitarnego Dra Kazimierza Ścibo- 
rowskiego, lekarzami powiatowymi II klasy; oraz asy- 
stenta sanitarnego, Dra Kaliksta Krzyżanowskiego, 
koneepistą sanitarnym — i przeniósł asystenta sani- 
tarnego, Dra Władysława Pohoreckiego, z Krakowa 
do Lwowa, przydzielając go do służby przy Namie- 
stnietwie. 

— X. Bohdan Piurko, nowo -mianowany kanonik 
kapituły metropolitalnej lwowskiej, miał dnia 19 b. m., 
ak donoszą Diłu z Wiednia, posłachanie u Cesarza. 
Cesarz przyjął X. Piurkę nader łaskawie, wyrażając 
nadzieję, iż będzie on nietylko dobrym nabytkiem dla 
kapituły, lecz zawsze będzie popierał X. Metropolitę, 
znanego ze swych dobrych intencyj i ze swego pa- 
tryotyzmu. Przed posłuchaniem u Cesarza był X. Piurko 
na audyencyi u ministrów Jaworskiego i Madeyskiego. 

— Odezwa sekcyi muzycznej. Sekcya XXII-ga, 
mająca przedstawić na powszechnej wystawie krajo- 
wej we Lwowie sztukę muzyczną narodową, zwraca 
się ponownie do całego społeczeństwa naszego z pro- 
śbą o popieranie pracy w złożeniu działu okazowe- 
go muzycznego. Wszystkie zatem osoby i instytucye 
duchowne i świeckie, posiadające jakiekolwiek in- 
strumenta dawne, lub nowoczesne, zabytzi pamiątko- 
we, rękopisy, wydawnictwa itd. raczą je zgłaszać do 
dyrekcyi wystawy (Lwów Jagiellońska 15) najdalej do 
1. 15 kwietnia. Druki i formularze potrzebne do zgło- 
szenia, wydaje dyrekcya wystawy. Nadto uprasza 
komitet wszystkie Towarzystwa muzyczne, wszystkie 
Kółka śpiewackie i wszystkie orkiestry miejskie i 
włościańskie, aby raczyły nadsyłać fotografie zbioro- 
we, lub ukłądane w jedną całość. Również nader po- 
Żądanemi są fotografie wszystkich muzyków z kra- 
ju, o ile możności w formacie gabinetowym. W nad- 
syłaniu tychże nie powinna grać żadnej roli przesa- 
dna skromność, chodzi tu bowiem o przedstawienie 
także i w tej drodze obrazu istniejących u nas To- 
warzystw i całego zastępu ludzi, poświęcających się 
muzyce, bez względu na to, czy ich imiona są ogó- 
łowi mniej, lub więcej znane. Wszystko, co ma zwią- 
zek ze sztuką narodową, jej przeszłością, czy sta- 
nem obecnym, stanowi już przedmiot wystawy i przez 
komitet przyjętem będzie z wdzięcznością. Nikt więc 
z osób posiadających podobne przedmioty, nie powi- 
nien się cofać przed spełnieniem tego obywatelskie- 
go obowiązku; tem bardziej, że komitet za całość i 
nienaruszalność tych przedmiotów ręczy i że wszyst- 
kie one będą umieszczene na wystawie w sposób 
niedopuszczający najmniejszej obawy o jakąkolwiek 
stratę lub szkodę. 

— Zmiana własności. Dobra Strzałki, w pow. bo- 
breckim, nabyła od spadkobierców 8. p. Teodora Ru- 
dnickiego pani Marya z Rudnickich Małachowska za 
cenę 280.000 złr. 

— Czarownica. Najw. trybunał rozstrzygał w tych 
dniach sprawę okrutnego morderstwa, popełnionego 
w Kołomyi. Włościanka Anna Woleńska chciała męża 
swego, który był nałogowyn: pijakiem, wyleczyć z tego 
nałogu i w tym celu udała się po radę do słynnej 
w okolicy „wróżki* Paraśki Rożko, Wróżka ta, którą 
w Kołomyi zwano także „czarownicą ze wsi,* dała 
Woleńskiej radę, która też przy pomocy samejże 
wróżki wykonana zostiła, mianowicie w sposób na- 


stępujący: Anna Woleńska udała się wraz ze swoją 


nieletnią córką Katarzyną i z wróżką do łoża pogrą- 
żonego we śnie Bazylego Woleńskiego i w sposób 
okrutny go pokaleczyła, Bazyli Woleński zmarł po 
dokonanej na nim operacyi po kilku minutach. Matka 
i córka, oraz wróżka, oskarżone przed sądem przy- 
sięgłych w Kołomyi o 'skrytobójstwo, zostały uznane 
winnemi tej zbrodni; Woleńska (matka) i wróżka zo- 
stały skazane na śmierć przez powieszenie, córka zaś 
Katarzyna na 9 lat ciężkiego więzienia. Najwyższy 
Trybunał zatwierdził wyrok pierwszej instancyi. 


— Rzekome zajście. Fester Lloyd podaje w nu- | 


merze niedzielnym wiadomość o zajściu, które miało 
mieć miejsce na tajnem posiedzeniu komisyi ekono- 
micznej Izby posłów Rady państwa między ministrem 
handlu Wurmbrandem a posłem Drem Włodzi- 
mierzem Kozłowskim. 

Wedle Pester Lloyda, gdy minister Wurmbrand 
wygłaszał exposé o traktacie handlowym z Rosyą, 
p. Kozłowski wziął arkusz listowego papieru i po- 


czął coś pisać. Minister zobaczywszy to, przerwał — 


mowę.i zwracając się do p. Kozłowskiego, rzekł, iż 


zastrzega się przeciw temu, by z jego mowy na taj- 


nem posiedzeniu wygłaszanej, robiono notatki dla 
polskich dzienników, P. Kozłowski nie odpowiadając 
na to, zwrócił się ku przewodniczącemu Lupulowi, 
umiejącemu po polsku, i podał mu odnośny papier 
do stwierdzenia, że nie jest to relacya z mowy mi- 
nistra, ale list prywatny. Następnie tak p, Kozłow- 
ski, jak inni członkowie komisyi, oświadczyli mini- 
strowi, iż nie pozwolą na to, by traktował ich jak 
studentów. Minister Wurmbrand rozgniewany oświad- 


czył, iż przerywa exposé i polecił obecnemu szefo- 


wi wydziału Koerberowi, aby dalej rzecz ciągnął. 
Kiedy Koerber skończył, odezwał się do niego: 


„Bardzo dobrze wyłożyłeś pan rzecz, ale nadto 


samoistnie, czego ja u moich podwładnych nie znoszę, * 
Wyczytawszy tę wiadomość w numerze Pester 


Lloyda, odniosła się bezzwłocznie Gaz. Narodowa 


do swego korespondenta w Wiedniu i otrzymała na- 
stępujące wyjaśnienie: 

Mogę zapewnić na podstawie dokładnego poinfor- 
mowania się, że doniesienie Pester Lloyda o zaj- 
ściu na komisyi ekonomicznej Izby posłów między 
ministrem handlu a posłem Kozłowskim, polega w czę- 
ści na zupełnem zmyśleniu, w części zaś na prze- 
kręceniu niewinnej zupełnie uwagi ministra co do 
konieczności tajemnicy odnośnie do jego oświadczeń 
w sprawie traktatu handlowego Austryi z Rosyą. 
W początku swego exposé minister Wurmbrand, zo- 
baczywszy, że p. Kozłowski coś pisze, rzekł: „Wszak 
to nie do dzienników?“ — nie dodał atoli ani „do 
polskich*, ani też żadnej innej uwagi. Na uspakaja- 
jący giest p. Kozłowskiego, minister dalej przedsta- 
wiał sprawę traktatu a skończywszy przemówienie 
swoje, wyszedł, zanim następny mowca głos zabrał. 
Ani tedy wskutek zajścia z p. Kozłowskim swojego 
exposé nie przerwał, ani mógł co do mowy p. Koer- 
bera jakąkolwiek nczynić uwagę, gdyż tej ostatniej 
wcale nie słyszał. Co do posła Kozłowskiego, to ten 
jako trzeci z rzędu mowca otrzymawszy głos, tylko 
zastrzegł się jak najspokojniej na początku swojego 
przemówienia przeciw podejrzeniu posłów o pisanie 
sprawozdań z poufnych posiedzeń komisyi, poczem 
przeszedł do rzeczowego omówienia kwestyi traktatu. 
Śmierć hr. Pawła Potockiego z Rymanowa, 
słuchacza praw na uniwersytecie w Gracu, nastąpiła, 
jak nam dziś donoszą, skutkiem wypadku, a miano- 
wicie nieostrożnego obchodzenia się z bronią. Hrabia 
Potocki kupił sobie rewolwer, a następnie chcąc go 
wypróbować, nabił takowy wobec kilku kolegów. Na- 
-boje nie przystawały dobrze, skutkiem czego bębenek 
nie chciał się należycie obracać. Hr. Potocki, chcąc 
temu zaradzić, zaczął nieostrożnie koło rewolweru 
majstrować, naraz rewolwer wypalił, a hr. Potocki 
padł z przestrzeloną piersią. Mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, opatrzony św. Sakramentami, 
w kilka godzin później życie zakończył. (Gaz. Nar.) 

— Stolica apostolska zatwierdziła już statut gr. 
kat. kapituły stanisławowskiej. Pierwszy kanonik tej 
kapituły, archipresbyter ma prawo nosić biskupią mi- 
trę. Archipresbyterem jest teraz X. kan. Faciewicz. 

— Księżna Antoniowa Radziwiłłowa z Berlina 
otrzymała od cesarza pozwolenie na noszenie nada 
nego jej przez księcia rejenta bawarskiego orderu 
św. Teresy. ł ` 

— Chrzestna córka Tadeusza Kościuszki. Dz. 
Poznański podaje:. Dowiadujemy się, że córka je- 
nerała Dąbrowskiego, Bogumiła Mańkowska, kończy 
w dniu dzisiejszym 80 lat i była rówieśniczką i przy- 
jaciółką ś. p. hr. Augusta Cieszkowskiego. Trzymał 
ją do chrztu Tadeusz Kościuszko w Paryżu, gdzie 
się urodziła w r. 1814. y! Wł 

— Cesarz Wilhelm w Abbazii. Powitanie cesarza 
niemieckiego w Rjece i w Abbazii odbyło się wczo- 
raj uroczyście przy licznym współudziale ludności i 
gości kąpielowych, bawiących na austryackiej Rivi- 
erze. Od południa już wszystkie statki, znajdujące 
się w porcie Rjeki, wywiesiły galowe flagi. Przyby- 
cia cesarza oczekiwali na quai Szapary ego : arcyks. 
Józef, arcyksiężna Klotylda i Marya Dorota, dalej 
gubernator hr. Batthyany, komendant akademii mary- 
- narki Spies, kontradmirał Seemann i korpus oficer- 
ski akademii. Po g. 2 przybyła cesarzowa Augusta 
Wiktorya powozem z Abbazii, w towarzystwie och- 
mistrza dworu bar. Mirbacha i damy dworu hr. Kel- 
ler. O g. 2 min. 35, nadjechał pociąg, wiozący ce- 
sarza Wilhelma. Cesarz ubrany w austryacki mundur 
huzarski przywitał się najprzód z arcyks, Józefem, 
przyjął powitanie jen. Spiesa i kontradmirała See- 
manna, a następnie ucałowawszy rękę cesarzowej Au- 
gusty Wiktoryi, kilkakrotnie ją serdecznie uściskał, 
Po przywitaniu się cesarza z arcyksięźniczkami i 
krótkiej rozmowie z hr. Batthyanym, udali się ce- 
sarstwo niemieccy w ozdobionej cesarskim sztanda- 
rem szalupie na pokład yachtu „Christabel“. Przy 
salwie niemieckiego statku „Moltke* w towarzystwie 
dwóch, napełnionych publicznością, prywatnych parow 
ców, wyruszył „Christabel*do Abbazii. Tłumy pu- 
bliczności zgromadzone w porcie witały cesarza bez 
okrzyków, uwzględniając incognito. i 

Tymczasem w Abbazii tłumy okolicznej ludności 
i gości kąpielowych zapełniły wybrzeże i park, a 
szczególniej miejsca otwierające szeroki widnokrąg 
na morze. Przed willą „Quarnero* ustawiła się mu- 
zyka wojskowa pułku im. Jellaczicza. O godzinie 2 
min, 45 grzmiące salwy „Moltkego* oznajmiły, że 
cesarstwo wyruszyli z portu Rjeki. O g. 4 przybył 
yacht „Christabel* do Abbazii i zatrzymał się przed 
willą „Angiolina,* gdzie dwaj starsi książęta nie- 
mieccy oczekiwali przybycia rodziców. Cesarstwo nie- 
mieccy przeprawili się na brzeg w galowej łodzi, 
przy salwie z parowca „Moltke*. Kiedy cesarz wstę- 
pował na ląd, przed willą „Amalia,* obok sztanda- 
ru cesarzowej, rozwinięto sztandar cesarski a muzy- 
ka zaintonowała hymn pruski, Cesarz ubrany w uni- 
form marynarski, udał się następnie wraz z cesa- 
rzową i starszymi synami pieszo do willi „Amalia*. 
Oficyalnego przyjęcia nie było. Przed willą powitał 
monarchę tylko zarządca kąpielowy, pułkownik Wach- 
ter i dyrektor Silberhuber. Wkrótce po wylądowaniu 
nadszedł telegram powitalny od cesarza Franciszka 
Józefa, a namiestnik Rinaldini zgłosił się u ochmi- 
strzą dworu hr. Eulenburga, aby z najwyższego po- 
lecenia zapytać się o rozkazy cesarza Wilhelma. Po- 
wietrze było chłodne, ale pogodne; na morzu liczne, 
przystrojone flagami łodzie, yachty i parowce two- 
rzyły pełen życia barwny obraz. 

— Hr. Filip Eulenburg, przyszły ambasador nie- 
miecki w Wiedniu, jest poetą dramatycznym. w > 
1887 w królewskim teatrze w Berlinie odegrano jego 


się w Norwegii 


rencyę słowami: 
glądy literackie, 


chetn 4 S 


wiek uderzenie, 


ków 


w Gizeh. 
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™ rublach i kop. . . : 

Wszelkie papiery wartosciowe, 
banknoty aniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


dramat p. t.: Gwiazda morza. Hr. Eulenburg wy- 
stąpił pod anp en Ivara Svensona; rzecz dzieje 


Pruski dyplomata doczekał się tego zaszczytu, że 
kiedy Ibsen napisał potem swoją Panią morza, po- 
dejrzywano go o plagiat z dramatu Swensona. Ibse- 
nowi nie przyniosło to naturalnie ujmy, a dla Sven- 
sona - Eulenburga była ztąd radość niemała. 


— Żywcem zakopana. Piszą z Olkusza: Józef 
Malarski, ojciec i Antoni, syn jego, byli już na Sa- 
chalinie, zkąd obaj zbiegli: ojca znów ujęto, lecz 
syn dotąd się ukrywa. Antoni Malarski po ucieczce 
ze Sachalina umknął był do Ameryki w towarzystwie 
kochanki, Ryfki Zygielbaum ze wsi Papiernia, w p. 
włoszczowskim, lecz w Ameryce porzucił ją i sam 
do kraju powrócił. W lipcu r. z. udało się powrócić 
także i Ryfce, która też odtąd głośno opowiadała, 
że skoro tylko niewiernego kochanka zobaczy, wyda 
go w ręce władzy, aby w ten sposób zemstę na nim 
wywrzeć. Nagle w dniu 8 sierpnia r. z. Ryfka zni- 
kła z domu rodziców. Dopiero w listopadzie dzieci, 
pasące bydło w lesie pod Papiernią, zauważyły, że 
towarzyszące im psy coś wykopują; starsi pastusz- 
kowie zaczęli więc kopać w tem miejscu: Odkopano 
zwłoki kobiety... Dalsze śledztwo wykryło, że były 
to zwłoki żywcem zakopanej Ryfki Zygielbaumówny. 

Dochodzeniom naczelnika straży ziemskiej powio- 
dło się wyszukać świadka w osobie niejakiego Ma- 
zańca, który w dniu 8 sierpnia słyszał w krzakach 
wołanie: ratujcie, a następnie widział z ukrycia, jak 
Kazimierz Surowiec, Marchwicz i Marcin Surowiec 
w obecności Antoniego Malarskiego zakopywali Ryf- 
kę w dole. Drżąc ze strachu, powrócił do domu i 
w obawie przed zemstą postanowił nie mówić niko- 
mu o tem co widział. Na podstawie tych zeznań a- 
resztowano obu Surowców i Marchwicza, jeden tylko 
Malarski i towarzysz jego ze Sachalina, Korpiś, do- 
tąd nie zostali wyśledzeni. 

— Juliusz Lemaître wydał tom nowel pod ogól- 
nym tytułem Myrrha. Są to szkice na tle tematów 
starożytnych, fantazye i opowiadania współczesne. 

— Konferencya symbolistyczna w Londynie. 
Msr. Oskar Wilde, poeta i dramaturg angielski, miał 
w tych dniach publiczną konferencyę w Londynie o 
literaturze, teologii, Purytanach, Piśmie św. i tysiącu 
innych przedmiotów. Wilde zatytułował swoją konfe- 


angielskich. Sprawozdania dziennikarskie notują, że 
według p. Wildego „poezya jest namiętnością szla- 
że Tennyson jest „artystą - jedynowładcą,* 
że muzyka Swinburne'a jest doskonałą, że Woeds- 
worth jest „czasem delikatny,* ale często nudny, że 
Shelley „geniusz wspaniały* jest zbyt eteryczny, że 
Keats jest „największym ze wszystkich“ i że wre 
szcie „Raj utracony* Miltona jest najwspanialszą ze 
wszystkich muzyką na organach. Wilde zapewnił da- 
lej, że niema szekspirowskiego obłędu i że Thackeray 
da się czytać, Ta mięszanina powierzchownych wy- 
roków ma być wyrazem literackiego smaku symboli 
stycznej szkoły. angielskiej. 

— Nieszczęsne miasto. Straszliwą katastrofą na- 
wiedzone niedawno hiszpańskie miasto Santander 
znowu zwraca na siebie powszechną uwagę. Okazało 
się mianowicie, że pod gruzami parowca „Cabo Ma- 
chicaco* w tylnej części kadłuba okrętowego znajdu- 
je się jeszeze 4.000 kg. dynamitu. W razie wybuchu 
miasto i port uległyby nawet katastrofie. Jakiekol- 


pociągnąć za sobą eksplozyę, Komisya fachowa orze- 
kła, że dla uniknięcia nieszczęścia należy wywołać 
umyślnie wybuch przy zarządzeniu należytych środ- 
ostrożności. 
z Santander ministerstwo spraw wewnętrznych po- 
czyniło potrzebne zarządzenia. Wszystkie mieszkania 
w stronie miasta, przylegającej do portu, zostaną o- 
próżnione. Oddział pionierów przystąpi następnie do 
pracy, połączonej z niebezpieczeństwem tem większem, 
że nad dynamitem znajduje się jeszcze puszka z że- 
laznymi gwożdziami itd. Może się zatem łatwo po- 
wtórzyć to samo, co w listopadzie roku zeszłego, że 
przedmioty owe działałyby jak części składowe od- 
powiednio skonstruowanej olbrzymiej bomby. Oprócz 
tego miasto obsadzone będzie piechotą i żandarme- 
ryą, aby opuszczone domy nie padły ofiarą napadów 
rabunkowych, jak się to przy podobnych okoliczno- 
ściach dziać zwykło, oraz aby w danym razie pożar 
mógł być natychmiast ugaszony. Wstrząśnienie bę- 
dzie miało prawdopodobnie straszliwe skutki, 

— Odkrycia starożytne w Egipcie. W uzupełnie- 
niu podanej wczoraj wiadomości o odkryciu bogatego 
skarbu w jednej z piramid w Daszur, donoszą z Kairu, 
że znalezienie skarbu należy zawdzięczać dyrektorowi 
egipskich wykopalisk p. de Morgan, który pomimo 
niepowodzenia poprzednich usiłowań prowadził „dalej 
metodyczne poszukiwania. Odkrycia budzą wielkie 
zainteresowanie ze względu na historyę cywilizacyi i 
sztuki. Z długiego szeregu znalezionych przedmiotów 
najważniejsze są: napierśnik z masywnego złota nad- 
zwyczaj wykwintnej roboty z wyrytem imieniem User- 
tesena II, wysadzany drogimi kamieniami; znaczna 
liczba skarabeów z ametystu, zausznie ze złota, szma- 
ragdów itd., perły, brosze złote w kształcie kwiatów 
lotosu, kosztowne zwierciadła, pazury tygrysie w zło- 
cie, książki w złoto oprawne i wiele innych przed- 
miotów. — Wykopaliska oddane będą do muzeum 


— Nekrologia. Zmarła tu Zofia Domańska, 
8-letnia córeczka prof. Stanisława i Antoniny z Kre- 
merów Domańskich. Pogrzeb odbył się dziś po po- 
łudniu. Rodzicom, dotkniętym tak bolesnym ciosem, 
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CZAS z Piątku 23 Marca 1894. 


towarzyszy szczere współczucie ze strony szerokiego 
grona ich przyjaciół i znajomych. 


ij ma tło i wypadki fantastyczne. 


— Dnia 21 marca przed południem dość pogodnie, Wiedeń 22 marca. Rosyjskie koleje 


zresztą pochmurno; termorometr od +06 doszedł do 
+70 0. Barometr trochę opadł; o godz. 7-ej rano 
dnia 22 marca stan jego był 744'9 mm., termometru 
-+8'2 C. Wiatr zachodni. 

W Wielki Piątek dnia 23 marca: św. Wiktoryana m, 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


przewozu zboża do granicy, 
dziwiłłowa, Nowosielicy i Wołoczysk. 


chodzenia przy imporcie zboża do Niem 
Wiedeń 22 marca. Do Polit. 


Witte, 


Z teatru. Nie można powiedzieć, żeby przedsta- 
wienie wczorajsze było zabawne. Łapka na my- 
szy jest wprawdzie drobnostką, wybornie u nas 
odegraną przez panią Bednarzewską i pana Lu- 
bicza, niema w niej jednak ani nadzwyczajnego 
dowcipu, ani szczególniejszego popisu w rolach. 
Komedyjką tą, jeżeli się nie mylimy, Ś. p. Bli- 
ziński rozpoczął swoją „Biblioteczkę dla teatrów 
amatorskich*; już przez to samo przekład odzna- 
czać się musi wzorowym językiem. W całej sztuce 
najzabawniejszą jest mysz, przebiegająca kilka 
razy pokój; należy się jej pełne uznanie za do- 
skonałe wywiązanie się z dość tradnej roli. Dzi- 
siejsi Gawalewicza mają podobno dużo pretensyi 
do finezyi psychologicznej, a właściwie tylko są|; 
dyalogiem, prowadzonym wie bez właściwej Ga 
walewiczowi zręczności. Juliusz Topolski flirtuje 
z jakąś panią Julią, która potrzebuje silnych wra- 
żeń i dla wypróbowania miłości swego wielbiciel 
proponuje mu samobójstwo we dwoje; Juliusz spo- 
strzega się, że jest przedmiotem żartu, udaje, że 
propozycyę traktuje na seryo, pozuje na otrutego, 
a potem żegna uroczą wdówkę i oddala się, aże- 
by niepowrócić. Z Fotografii Jędrusia zdawaliśmy 
już na tem miejscu sprawę. Ojcze nasz Coppćego 
zbyt jest znany i zbyt sławny, żeby do niego po- 
wracać. Wszystko razem tworzyło całość, której 
wysłuchać było można, ale która nie stanowiła 
rozrywki o pierwszorzędnej artystycznej wartości. 
Na domiar przedstawiły się nam wczoraj dwie 
debiutantki, P. Zofia Staszkowska ma ładne oczy, 
ale doszła do dziwnej biegłości w chowaniu żre- 
nie i tęczówek pod górną powiekę; układ ust jest 
stanowczo manierowany i nieładny, a w wymowie 
ma bardzo brzydką wadę: do gardłowego miano- 
wicie brzmienia litery r przyłącza się przydźwięk 
spółgłoski /, eo w połączeniu z brzmieniem sce- 
nicznego zresztą głosu, robi wrażenie nieprzyjemnej 
pospolitości i rażącego, zwłaszcza w roli Julii, 
braku dystynkcyi. Zresztą trudno debiutantce od- 
mówić śmiałości i pewności siebie w zachowaniu 
się na scenie oraz swobody w ruchach, eo praw- 
da, bardzo niewytwornych. Panna Talko, debiu- 
tując po raz trzeci, przekonała nas, że jej zasoby 
głosowe są silne i że byłyby przyjemne, gdyby 
w wydobywaniu ich gardło nie odgrywało roli tak 
wielkiej. W przeciwieństwie do p. Staszkowskiej 
p. Talko ma zupełny brak scenicznego tempera- 
mentu, ale za to znacznie więcej dystynkcyi. — 
Ktoś złośliwy powiedział, że ze wszystkich wczo- 
rajszych debiutantek najwięcej mu się podobała... 
mysz. W każdym razie warto ją zaangażować 
na stałe. K. E. 
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Kwesta wielkanocna. 


adresy dziękczynne za zawarcie wspo 
traktatu. 


zakres tego, co Rosya żądała. 


Wiedeń 22 marca. 


matycznego. 


wiecu nauczycieli szkół średnich. 


potężniejszego i najwyższego opiekuna 


„Nowe vidnokręgi* i wykładał po- 
religijne i filozoficzne symbolistów 


oświadczono się za utworzeniem ogrodó 
nych i ogrodów centralnych w większych 


w gimnazyach. 


ciem traktatu handlowego na podstawie 


na dobrobyt ludów. 


nieostrożne dotknięcie nawet może 
dzinie Kossutha, złożyć wieniec na trum 


W kościele OO. Karmelitów na Piasku, 
na męskie Towarzystwo św. Wincentego à Paulo 
kwestować będą panie: 
Wielki Piątek: 

Od godziny 9—10 Wanda Dębicka; od 10—12 
Michalina Fischerowa ; od 12—1 Natalia Janotowa; 
od 1—2 Krzeczunowiczowa; od 2—3 Ludwika 
Brasonowa; od 3—4 Adamowa Krasińska; od 
4—5 I. Wentzlowa; od 5--6 Stanisławowa Bade- 
niowa. 


Wskutek starań deputowanych 


ranie składek w całych Węgrzech na 
Kossutha. 


Wielka Sobota: 


Od godziny 9—10 Wanda Dębicka; od 10—11 
Stanisławowa Badeniowa; od 11—12 Janowa 
Mieroszowska; od 12—1 Aniela Zelechowska ; od 
1-2 Krzeczunowiczowa; od 2—3 Zuzanna Schoe- 
nowa; od 3—4 Adamowa Krasińska; od 4—5 J. 
Wentzlowa; od 5—6 Ludwika Brasonowa, 


W kościele 00. Dominikanów 
kwestować będą panie: 
Wielki Piątek: 

Qd godziny 10—11 Grudzińska; od 11—12 Ka- 
rolina Rybczyńska; od 12—1 hr. Katarzyna Dzie- 
duszycka; od 1—2 Marya Głowacka; od 2—3 
Stefania Poborecka; od 3—4 Marya Kurowska; 
od 4—5 Marya Więckowska; od 5—6 Kamila 
Wężywiczowa; od 6—7 Józefa Kaiserówna; od 
1--8 Justyna Wiśniewska. 


Wielka Sobota: 


Od godziny 9—10 Justyna Wiśniewska; od 
10—11 Marya Głowacka; od 11—12 Stefania Po- 
horecka; od 12—1 Anna Schubert; od 1—2 Gru- 
dzińska; od 2—3 Józefa Kaiserówna; od 3—-4 
Marya Kurowska; od 4—5 Marya Więckowska; 
od 5-6 Kamila Wężywiczowa; od 6—7 Józefa 
Wątorska; od 7—8 Anna Schubert. 


Budapesztu, od Crispiego i Nieotery. 
porządzenia ostatniej wołi Kossutha. 


dniem. 


jenne, na których pokładzie schronili się 


oba rządy nie powezmą co do nich ws 
chwały. 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 
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Telegramy własne „Czasu“. 


że od dnia 28 kwietnia ustaną zniżone taryfy dla 
a mianowicie do Ra-|dności ojczyzny. Minister nie 


i Corr. donoszą 
z Petersburga, iż według pogłosek krążących 
w tamtejszych sferach dworskieb, minister skarbu | m 
z powodu zawarcia traktatu handlowego f o 


Telegramy biura koresp. 


Cesarz dopełnił dzisiaj, 
według tradycyjnego zwyczeju, przy współudziale 
arcyksiążąt, ceremonii umycia nóg dwunastu star- 
com. W loży na galeryi obecny był podczas ce- 
remonii nuncyusz i wielu członków ciała dyplo- 


Wiedeń 22 marca. Wczoraj wieczorem odbył 
się komers uczestników niemiecko-austryackiego |dowi czarnogórskiemu zwołanie 
Dyrektor Kle-|syi 
ckler wzniósł toast na cześć Cesarza, jako naj- 


oraz za ograniczeniem nauki języka greckiego 


Wiedeń 22 marca. Wiener Allg. Ztg donosi, 
że według wiadomości, otrzymanych ze strony |toszewicza odbywa si 
kompetentnej, rokowania między Austro-Węgrami |l. 7. Książki objęte 
a Rosyą zakończą się w ciągu 48 godzin zawar- 


najwyższego uprzywilejowania. Prowizoryum trwać 
będzie tylko tak długo, dopóki nie zostaną za- 
łatwione formalności potrzebne do zawarcia sta- 
nowczego traktatu. Rosya odstąpiła od swego żą 
dania co do obniżenia ceł od żyta. Wiener Allg. 
Ztg wyraża nadzieję, że.opierając się na tej pod- 
stawie stosunki obu państw wywrą korzystny wpływ 


Buda-P'eszt 22 marca. Wydział municypalny 
uchwalił jednomyślnie: wyrazić współczucie ro- 


słać do Turynu pod przewodnictwem wiceburmi- 
strza deputacyę , któraby się zajęła urządzeniem 
pogrzebu. Gmina miejską jest nadto gotową: urzą- 
dzić pogrzeb na koszt własny, przewieść zwłoki 
Kossutha do Buda-Pesztu, złożyć je w grobie ho- 
norowym i zbudować mauzoleum. Wydział muni- 
cypalny ustanowił stałą komisyę aż do ukończe- 
nia ceremonij pogrzebowych i komitet obywatel- 
ski bez różnicy stronnictwa, oraz "uchwalił zbie- 


Turyn 22 marca. Syndyk i członkowie Rady 
munieypalnej złożyli synom Kossutha wizyty kon. 
dolencyjne. Syndyk wysłał nadto w imienia mia- 
sta depeszę kondolencyjną do starszego burmi- 
strza miasta Budapesztu. Przed bramą domu, 
w którym Kossuth spędził ostatnie chwile stoi 
z polecenia Rady municypalnej, straż honorowa. 
Balsamowania zwłok dokonali profesorowie Gia- 
comini i Sperino. Maskę pośmiertną zdjęto dwu- 
krotnie; zwłoki zostały prócz tego odfotografowa- 
ne. Z Włoch i z zagranicy nadeszły liczne de- 
pesze, między innemi od starszego burmistrza m. 


Turyn 22 marca. Mimo najstaranniejszych po- 
szukiwań nie znaleziono dotychczas żadnego roz- 


Berlin 22 marca. Jenerał-gubernator war- 
szawski Hurko przybył tu wczoraj przed połu- Losy 


Rzym 22 marca. Ajencya Stefaniego donosi 
z Rio de Janeiro: Dwa portugalskie statki wo- |B Berlin 22 marca 


cy, otrzymały od rządu brazylijskiego pozwolenie | Krótki 
na opuszczenie portu pod tym warunkiem, że zbie- 
gowie tak długo pozostaną na okrętach, dopóki 


„Sienna 22 marca. Onegdaj wieczorem odbył 
się tu bankiet, na którym minister wojny, jenerał 
Mocenni, wypowiedział dłuższą mowę. Mowca pod- 


sze wskutek konieczności uwzględnienia 
wego położenia kraj 
obowiązku utrzymania nietykalności armii, 


ogłaszają, 
przedmurza pokoju, wewnętrznego porządku 


niósł, że zadanie jego stało się jeszcze trudniej- 


glę finanso - 
u a z drugiej strony wskutek 


tego 
i je- 


omieszka dopełnić 


tego obowiązku tak, jak dotychczas nigdy nie spu- 


Konsulat niemiecki w Wiednia zakomunikował |szczał go z uwagi. 
dzisiaj tutejszej giełdzie zbożowej, że obecnie nie 
Jest więcej potrzebne wystawianie certyfikatów po-| pionego okrętu „Machichaco“ w 


Madryt 22 marca. Przy wydobywaniu 


nastąpiła eksplozya. 
T jest rannych. 


iec. 


wezwano wojsko i 


mnianego | nował spokój. 


którzy wczoraj wieczorem przejechali przez 


pierwszy adjutant Ciricz. 


wczorajszem posiedzeniu 
rolniczym 50 głosami przeciw 8. 


tniego starcia na granicy. 


szkolnie- Nowy Jork 22 marca. 


KSŁA R k. 


w szkol- 
miastach 


NA D 


Wysprzedaż książek nakładu K. 


trzecią, czwartą, 


zato- 


porcie Santander, 
Zginęło podobno 5 osób, a 


Madryt 22 marca. Według ostatnich wiado- 
ości podczas eksplozyi w Santander, zginęło 10 
t C sób, rannych jest 27. Kilka osób dotychczas nie 
z Niemcami, otrzymał od cara pochlebny reskrypt | odnaleziono, Budynki nie doznały uszkodzeń. Wśród 
i bardzo wysokie odznaczenie. Z Odessy, Tagan- 


lze ludności panuje popłoch. Z sąsiednich miast za- 
rogu i innych ognisk handlowych otrzymał Witte RA kolo godni £ Ai 


policyę. Około godz. 3 zapa- 


oczów. Jedno 


Zofia 22 marca. Książę Ferdynand i księżna 
Marya Ludwika wyjechali wczoraj po e p 
osobnym pociągiem. Pierwszym celem podróży jest 


Belgrad 22 marca. Księstwa bułgarskich, 


Bel- 


grad, powitał na dworcu kolei w imieniu króla 


Bukareszt 22.g0 marca. Senat uchwalił na 
projekt ustawy o banku 


Cetynia 22 marca. Porta zaproponowała rzą- 
mięszanej komi- 
w celu przeprowadzenia śledztwa co do osta- 


Onegdaj wi 
twa; prof. Hoppe na cześć ministra oświaty. Prócz | znaleziono tu bombę w jednym é podaria Ga) 
tego wznoszono toasty na cześć miasta Wiednia, nadmiejskiej. 
wiecu szkół średnich i wiele innych toastów. 

Na przedpołudniowem posiedzeniu sekcyjnem | =S 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Bar- 


ę jeszcze przy ulicy św. Anny 
katalogiem sprzedają się za 
a nawet piątą i szóstą część ceny 


klauzuli | pierwotnej. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 


(774 1-6) 


nie i wy- 
y w 
| 


jako zdrój leczniczy od 


oddychania i trawienia, 


nego stanu. (69 1-) 


pomnik 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


D wielu set lat uzna- 
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
1 w gośćcu, nieżycie 
żołądka i pęcherza. Znakomity dla dziącii 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 


Wiedeń 22 marca, 2 godz. 30 min. po południu. 


złr. ct, słr. ot. 
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pólnej u- 


Michał Chyliński. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia si | 
go dE pocztą bez doliczenia ia BR 


i 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


M 


KUCHARZ 


w sile wieku, z dobremi świadectwami, trzeżwy, 
pilny i znający się dobrze na swoim zawodzie, 
poszukuje posady. — Adres: NE. $. poste re- 
anstte Jasło. (690-3 3) 


Na Wielki Tydzień 


Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie; 


Officium Hebdomadae Sanctae 


bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 


AJENCI 


i Zalecona | 


. - Sa o 
ang. i w wyborowy szagryn; dla sprzed «ży prawnie dozwolonych em na czę- SSE $g sgg ggggdggg 
- - ściowe spłaty, będą przyjęci za wysoką prowizyą i i — ZE 
Quainzaine de Paques a jeżeli is E sę pora także za stałą pzez Towarzystwo lekarskie krakowskie sŠ ALLA RRASSSRŃ 
i i i pensyą. — Oferty przyjmuje Hauptstidtische używana w katarach płuc i oskrzeli azo 2 aas à m 
w oprawie, drukiem drobnym lub większym Wechselstuben- Gesellschaft Adler & Co., Bu- a s CE EES © © z 
poleca dapest, firma założona r. 1874. (571 6-12) ZTU CZ NA W oS fa 3 
KSIĘGARNIA KATOLICKA | 3 TOWER e Ferdynand Stuflessa 
. . ? PSR yy s z555 05 4688556 - 
Dr. Wład. Miłkowskiego|Pepośrednie sprowadzanie gutownych R S KA DED es ż2cg2 gggoesa [| Pracownia Oltarzy 
y ie. i : Ą : : us)  S8R% RE $ w St. Ulrich — Gröden w Tyrolu 
pafen aeie aa. reichenberskich materyj Plo od gprowadzanej ASS: j ż > er 8 zd PAW: = poleca Wiel. Duchowieństwu ołtarze, a af inne 
z o i wyrobu kors DERETA Aon N w zakres jego zawodu przypadające wyroby. 
Poszukuję kupna lub dzierżawyļ „na ubrania a "Gab DRSEB. RE i iteoanę ceni dra 
an a 1 “u i PAE AAE E : 
handlu z trafika i wyszynkiem albo od- Zale ubranie Bay dy słu, 640. Próbki za markę kono. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. l >8 z H RE g do Pana Ferd ranta Stufless 
powiedniegodokalu do urządzenia takiego interesu |5 ct. Franz Rehwald Söhne, Tuchfabriks- pod kontrolą Komisyi przemysłowej 3 ż sĘ I JESZ e po aż iarza W kA Ulrich Gróden Y, 
w Krakowie lub gdzieindziej. — Zgłoszenia pod | Lager in Reichenberg, Böhmen. (639-8 14) Towarzystwa lekarskiego krakowski da E- PORN P EK SA Cz e UNA f 
lit. J. P. 1000 post. rest. Kraków. (773-1 3) warzystwa lekarskiego šrakowskiego. 298 .a$ 2 EO CB Dziękując Panu najuprzejmiej za statuę Nie- 
À z h s LE: gi, JB DA Wa UE pokalanej muszę Panu oświadczyć, że wy- 
$ è K Rząca | Chmurski W Krakowie EE! za CE 2g pracował ją Pan ku zupełnemu memu zadowo- 
G rt fikat losów tureckich Najlepszą i najtańszą ochronę s ATB ai BOR aaga „Ż leniu. Statua ma bardzo miły, nader ujmujący 
e y y drzewa przeciw gniciu, grzybowi i pleśnieniu właściciele Zakładu. | B Sosina BR 53 SER wyraz twarzy zupełnie proporcyonalną budowę, 
. = . uzyskać można powłoką e. k. uprz. 3 SS ©53322 25% EDSS a fałdy sukni są ślicznie wykonane. Nie jest to 
l kupony losów tureckich ŻĘAĘ j z Broszury i cenniki rozsyła się franco. BE ZAB ACHMIUIN robota fabryczna, ale prawdziwe dzieło sziuki. 
AVEN ARI U kJ BE -| Cona, jest mierna i date uważam pracownię 
kupuje po najwyższych cenach (626 1-2) 1 T EN pańską za godną jak najgorętszego polecenia 
CABRBOLIWE UVI. Pieczęć książęco”biskupia. 


Elias w Wiedniu, l., Gonzagagasse II. 


Daje pewny skutek przy prostem użyciu. 
Ostrzega się przed raśladowaniem 
pod nazwą ,„„Carbolineum.** Należy 
żądać zawsze od 29 lat uznany oryginalny 
wyrób z fabryki Carbolineum w Amstetten 

R. AVENARIUS (5792 10) 
w Wiedniu, REF., Hauptstrasse 84. 


Trydent, Tyrol, 25 października 1889 r. 


Eugeniusz Karol, 
Ksi'ąże-biskup. 


(757-2-2) 


erwsza Tokajska Fabryka KONIAKU 


ww Fokaju. 


Na 8 wystawach (w Paryżu, Bordeaux, Nicei, Londynie, Berlinie, 
Hadze, Brukseli, Chicago) złotem medalem nagrodzona. 


Pod kontrolą Wys. kr. Weg. Ministeryum handlu 
odziuaczova przywilejem fabrycznym. 


Ostrzeżenie dla sprzedających koniak 


miasta Tokaju. Ostrzegamy niniejszem przed 
zakupnem naśladowanego tokajskiego koniaku, 
gdyż 
konfiskujemy go u każdego odprzedającego. 
Naśladowaby jest każdy tokajski koniak, który nie pochodzi z jedynej w To- 
kəju istniejącej fabryki koniaku (624 15) 
pierwszej toajskiej fabryki koniaku, 
i niema powyższy rejestrowany herb miejski Tokaju jako znak ochronny. 
W celu zapobieżenia mylnym zapatrywaniom podajemy do ogólnej wiadomości, że 
w S. A. Ujhely nie posiadamy żadnego składu 
i nie zcstajemy w bliższym związku z żadnem z tamtejszych przedsiębiorstw. 
Nasza firma istnieje jedynie niezmiennie tylko w Tokaju. 


Pierwsza tokajska fabryka koniaku w Tokaju. 
Wielki wybór wim tiwi ceni pm 


w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 24. 


Wina czerwone i bisłe węgierskie od 2 złr. 20 e. za garniec, lub tesame od 
40 c. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 
wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz koniak francuski i węgierski. 


Konkurs. 


L. 4606. ; (148 1-2) 


Rozpisuje się konkurs na posadę 
drogomistrza powiato- 
wego przy Wydziale po- 
wiatowym w Łancucie 
z roczną płacą w kwocie sześćset złr. 
iryczałtem objazdowym w kwoc.e dwieś- 
cie złr. Posada ta jest w pierwszym 
roku służby prowizoryczną poczem w ra- 
zie odpowiedzenia wymogom nastąpić 
może stabilazacya oraz podwyższenie 
ryczałtu objazdoweg. Chętni do ub e- 
gania się o tę posadę winni wykazać 
wiek swój, że 40ty rok życia nie prze 
kroczyli, jakie studja odbyli, oraz prze- 
bieg dotychczasowych swoich zajęć. 
Od kandydatów na drogomistrza wy- 
maga się dokładnej znajom'ści języka 
polskiego, rachunkowości, technicznych 
wiadomości, praktycznej budowy dróg, 
mostów, tam i przepustów. Pierwszeń- 
stwo otrzymują ci z kandydatów, którzy 
wykażą się bądź f»chowemi studjami 
technicznemi, bądź też jeźli dowiodą, 
że już obowiązki dr gomistrza odpo 
wiednio wymogom -prawowali. Odnośne 
udokumentowane podanie należycie 
ostemplowane wnosić należy do Wy- 
działu Rady powiatowej w Łańcucie 
w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 10 kwietnia b. r. 


Z Wydziału powiatowego. 


Sprzedaż majolik i towarów 
terrakotowych. 


Z powodu braku miejsca nastąpi sprzedaż za 
natychmiastową gotową zapłatą wiel. 
kich partyj pokupnych majolik i towa- 
rów terrakotowych:. jak: figur, binstów; 
wazonów, ozdób ściennych, popielni- 
czek, tytonierek, garniturów dia pa- 
laczy itp. po zadziwiająco tanich ce- 
nach. — Knrujący zechcą nadesłać zapytania 
pod lit. Z. E. 1006 do 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (165-26 ) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Prawnie ochronny 
firmy Otto Maass 
(621-2-3) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 188 r. 


ÜBERALL VORRÄTHIG. 17. MEDAILLEN 


S Prerscourants nebstZahlungsbedinġnissen Š 
28-179-) 
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Barona, hrabiego tytul 
lub szlachectwo 


uzyska kupujący w pięknej miejscowości w Au 
sryi realność rentującą się 4, — przy bipotece 
30,000 złr. może zostać — zaś reszta szacunku 
20,000 złr. będzie u netaryusza złożona do chwili 
dopełnienia zobowiązań. — Imienne dokładne po- 
„ażne oferty najpóźniej do 1 kwietnia b. r. 
poste restaante Hiraków: Baron. (688 4-4) 


poleca 135-4-6) 


FEINSTE QUALITÄT 
4SIJWd 39ISSVW 


LEICHTLOSLICHER CACAO 


"Ausgiebig * AK9=200 TASSEN - Nahrhaft * 


(2592-20-) 


| NOWY WYNALAZEK 


Fortwshrend fångend selbst, 


Łańcut, daia 19 marca 1894 r. l © Aon asafinęy stellend , keine Witterung! A "NÓŻ 
PARE NU fir Ratten a FI.2. -. | Tausende Anerkennungen. zm 
# Mäuse afl.1.20. (449-3-) 
BERU Fa da TL PO ES a E E IROKOONA „Schwabena Fl. 1.20. è 
Dra FRYDERYHA LENGIELA na onite tryery 


ED. PINAUD 


IFA. TE ..... à FEKOBA 


H. Schön’s Sohn, Sloupnitz bi Leitomischl (Böhmen). 


celem otrzymania 
wielkoziarnistego, bezchwastu 


(244 3-8) 


balsam brzozowy. 


Już sam sok roślia- 


ny płynący z brzo- Essencya dla chustek... à TIKORA AES z żyta na wysiew 
pni) aaaea pz Woda tualetowa.....,. à VTIKORA Li LU S ERA plaster dla tury stów. EEAS JĘREŹm z dostarc'ają po najtańszych cenach 
świdr s 3 TES p5% O 
znany jest od nie- Pomada .....s... 2... ATIKORA — mai sEŃŃSZ unas S U i th C n 
| pamiętnych czasów Olejek à IXORA Pewnie i szybko działający środek z 53 AM MED O 5 mra & Ol p-s 
jako najznakomitszy „9 EEK TE TT na odgniotki, odparzenia, t. z. EN CEEE E Í Ini 
środek kad; je- Puder ryżowy......... à TIKORA twardą skórę na podeszwach SŁ3E% ie PASME fabryka machin gospodar.-ro niczych 
żeli j *ok BI | Kosmetyk..... Lt HXOR i piętach, na brodawki i azASMASE MZ x $ 
a ema a RZY dE wszelkie inne twarde Liczne CEIECE Sa romo w Pradze-Bubna. A 
hy pea rzędaciy 37, boulevard de Strasbourg, 37. narośla skórne. podzięko- | 2 arie pz FONAS Illustrowane cenniki darmo i optatnie. 
code zostanie w drodze che- Skutek poręczory. wania są do f mM 53 a RaDa pIek = OE i 
micznej jako balsam, w takim razie zyska (14-18-) Do nabycia przejrzenia Jemen ELE Ay: Składy w Bernie, Budapeszcie, Lwowie. 
dopiero prawie cudowny wm 8 pz m w aptekach. * dzzyc składzie Fri. kdaę i pei E R 
Jeżeli wie em posmarujemy twarz lu s k è R owym: Oh fen $ 
ko miejsce skóry tym balet, to już Najlepszy i najplenniejszy, (57 87-) L. Schwenk's Ap oth ch Ases ER g S4 zB 
Sejas co an ua powszechnej wystawie wiedeńskiej "meidling-Wien. |”. EE Agraga 
. = . . . . A IA | 
ra staje się przezto lśniąco białą i w Niemczech kilkakrotnie odznaczo- Tylko prawdziwy, jeżeli każdy EPET E 
i delikatna. i F ETI i E- mrascISIJY y= 
Balsam ten wygładza powstałe natwarzy [| TV» przez liczne gospodarcze zakłady f imh użycia i kakdy REA mp ej Elda Aaa He Hegyalejskie obywatelskie . 1 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- naukowe, instytuty, Towarzystwa, do- ' i bok umieszczony SDA. ion. i pod- | ZĘ SzaAZĘTSAR . prima pańskie l 
duciang barwę twarzy ; cerze radaje białość, minia, właścicieli większych i mniej- pis; dlatego należy na nie uważać i nic CEETTED ZE" nogach deserowe . 7 5 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 7 A salą niewartające naśladownictwa odrzucać. u DAE O aonn eleniak . . . . . . 
i ja a ABE Tokajski t i 
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, szych posiadłości — po dokonanem : medokSMaA 7 Ejay gnić kącie i 


czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
sem użycia 1 zła. 50 ct. Dr. Lengiela 
mydło benzoesowe , naj|agodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (6:8-1-) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia- 
nowicie:we Lwowie u Z. Ruckera;w Krakowie 


wypróbowaniu — jako najlepszy i naj- 
plenniejszy polecamy 


nowy gatunek 
ziemniaków. 


Nowy gatunek ziemniaków „Magyar Kiacs‘‘ 
nadaje się zarówno w zimnej m nej glebie, 
jak w największych lotnych piaskach, gdzie obok 
zasadzone inne gatunki ziemniaków nie wydały 


w TARNOWIE J. Niesiołowski 


Dla uniknienia ralszerstw 
wymagać zaparafowania jak obok na 
każdem pudełku 


u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 


Wiosna 


Alfreda Blumenttala i w crogueryi A. Haas. 


WINO WEGIERSKIE. 


= 1 garniec 4 litry lub 6 butelek zlr. 2*— 


Najmodniejsze PASKI angielskie i francuskie 


metalowe, gurtowe, jedwabne i skórkowe, parasole angielskie, mydła, 
perfumy, pudr, wachlarze spacerowe wieczorowe, SZale wieczorowe, 
pończochy, skarpetki, spinki, szczotki, grzebienie — poleca w wielkim wyborze 

po cenach niskich 


(540.3-4) 


EUG. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice L. 29. 
„Rekawiczki g'ansowne, duńskie z fabryki J. E. Zachariasa. 


każdego 


Przyjmuję na mieszkanie "czasz 


osoby przejeżdzające, jakoteż guwernantki cze- 
kające na posady. (762-2-3) 
Bronisława Janowska 
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka l. 21. 


Folwark 


jest do sprzedania, 90 morgów z budyn- 
kami, 4 klm. od stacyi kolei. Wiadomość 
u p. Bodnara, naczelnika stacyi w C horo- 
śnicy, poczta w miejscu. (765 2 4) 


TUTKI (lzy) 


higieniczne, nieklejoae, fabryki 


S. W. Niemojowskiego, 


Kraków, Lwów, 
Sukiennice 28, ul. Hetmańska 24, 
uznane są przez p wagi lekarskie za zupeł 
nie nieszkudliwe. Każda p czka zawiera o- 
rzeczenie lekarskie. 100 szt. od 12 e. wzwyż. 
Przy zamówieniu na prowincyę od 5000 


sztuk, fabryka posyła opłatnie. (98 25-) z 
Domek z ogrodem 


w Nowej wsi narodowej pod Nr. 18 (nie- 
daleko za rogatką Łobzowską), jest zaraz do 
sprzedania lub wynajęcia — Wiadomość na miej- 
scu i u Wgo Tenglera w Krakowie, przy ulicy 
Karmelickiej pod Nr. 54. (663-5-7) 


9 
Dzierzawa 
milę od Krakowa oddalona, około 200 
morgów obszaru, jest zaraz do odstą- 
pienia. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Czasu.* (743-2-3) 


Majątek ziemski 


w powiecie przemyskim, obejmujący około 
850 morgów, z których 400 mrg. ornego, 
400 m. lasu, reszta łąk i pastwisk, jest 
zaraz pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania lub wydzierżawienia. (687 3-3) 

Wyjaśnień udziela: Dom komiso- 
wy i spedycyjny w Przemyślu. 


za- OSObiSty kredyt -za 
aż do najwyższej kwoty pożyczki hi- 
poteczne pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami uskutecznia A. S$teiner's be- 


hórdlich concess. Geldagentur, 


Budapest, Alsó-erdóser Nr. 5. 
(382. 2-10) 


Do wydzierżawienia od I czerwca 1895 


Folwark 
„BAKOCYN“, 6 klm od stacyi kol. 
Nowosielce, o bardzo dobrej glebie or- 
nej, 217 mrg. i 34 mrg. pastwiska 
i łąki; na życzenie może być dodane 
199 mrg. znanej z dobroci łąki nad 
Dniestrem. — Bliższzch szczegółów 
udziela Zarząd dóbr Żurawno. 761-2-3) 


` R „ * 5 „2:50 
” Toe o0 n p 2:75 
BoE.» 64 n 3:20 

A ER i- P n £— 


a 2-— | wyżej. 


ra n 6 è 
Wielki zapas starych win węgierskich w butelkach po umiarkowanych cenach 
po cca 


Maurycy Weindling w Krakowie, ul. Floryańska 41, 
| dom Matejki. s 


(476 11-12) | 


1594. 


Leśnictwo Zassów pod UGzarną 


prawie żadnego innego plonu. Ziemniaki te mają 
nadzwyczaj dobry delikatny smak i są nadzwy- 
czajnie plenne, tak, że każdy musi się zdziwić 
niezwykłym zbiorem. Przeciw chorobom okazały 


rozsyła za zaliczką, pocztą lub koleja starannie opakowane: 
nasiona i sadzonki leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, krze- 
wy i rośliny pnące poniżej wyszczególnione: 


153 


IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH. 


W Paryżu 31, ulica Sekwany. 


CRA tx 


się one nieczułemi i nawet wtedy nie gniły, gdy 
inne gatunki obok nich zasadzone już w glebie 
się psuły. Mają znacznie większą ilość skrobiu 
niż wszelkie inne gatunki. Jeżeli te ziemniaki 
rozetniemy w stanie surowym, miąższ biały jak 
śnieg staje się po niejakim czasie lekko różo- 
wym. Ten nowy gatunek ma wielką przyszłość 
przed sobą. W Wegrzech celem szybkiego roz- 
szerzenia rozdaje Ministerstwo te ziemniaki mię- 
dzy gospodarzy niektórych hrabstw darmo dla 
uprawy. 

O ile zapas starczy, mogę ten nadzwyczaj do- 
bry i bardzo plenny nowy gatunek, jako ziem 
niaki do wysadzania sprzedawać. Tylko u mnie 
można nabyć oryginalne ziemniaki „Magyar 
Bńincs**, mianowicie: 

10 kilo 2 zła. 20 ent. 


W RRAKOWIE w aptekach pp. J. Trauczyńskiego (J. Śleczkowskiezo). W. Redyks, K. Wiszniew 
skiego, E. Hellera i w składzie aptecz. p A. Szafrańskiego; we LWOWIE w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wiewiórskiego i Ruckera. (7-12-15) 


Jodła 75%, kiełk ct. 30, Modrzew 50°% złr. 1 
at. 20, Sosna zwycz, 80%, złr. 2 et. 40, Sosna 
czarna 80%/, ct. 80, Świerk 80—90% et. 80, Aka- 
cya ct. 35, Buk ct. 30, Brzoza ct. 30, Grab biały 
ct. 30, Jawor ct. 25, Jasion et. 20, Klon ct. 25, 
Olcha ct. 40, Wiąz et. 30. 

Sadzonki. Cena za 1000 sztuk. 

Modrzew 2 letni zir 2, Modrzew 3 letni złr. 2 
centów 50, Modrzew 4 le:nia złr. 3, Sosna zwy- 
czajna 1 roczna centów 50, Sosna zwyczajna 2 |. 
złr. 1, Sosna czarna 1 r. ct. 80, Sosna ameryk. 
21. złr, 5, Świerk 2 1. złr, 1, Świerk 3 1. złr. 1 
ct 50, Świerk 4 1. złr. 2, Świerk 5 |. złr. 3, Aka- 
cya do 20 cm. złr. 2 et. 50, Akacya do 40 em. 
złr. 3 ct. 50, Akacya do 60 cm. złr. 4 ct 50, Aka- 
cya do 80 em. złr. 5 et. 50, Brzoza 2 l. do 50 


D i 
cd 1 kwietnia 5 pokoi z przedpo- 
kojem na I/!piętrze od frontu, 
wraz z kuchnią. Ulica ś. Jana Nr. 


17, w podle Muzeum X. X. Czartoryskich. 
(645-3 3) 


BRACIA SPITZER 


właściciele winnic w Villány 


Ciagnienia już dnia I kwietnia. 


Na te ciągnienia polecamy : 
| Eo e 


ciągnień z główne mi wygranemi 
g- 3,370 000 zła. PÜ 
podczas wpłacanią. 
Wszystkie te 4 losy tylko na 4© spłat 
miesięcznych po zła. 2:90. 


ciągnień z głównemi wygranemi 


l turecki los 400 frankowy 

1 włoski los czerwonego krzyża 
l los serbski tytoniowy 

l los Jó- Sziv 


1 los Rudolfa 


Nasiona. Cena za I funt = 50 dkg. | 


Cena drzewek za 10 sztuk. 


Jodła amerykańska 40—50 centimetr. złr. 3, 
Modrzew 100 centimetr. złr. 3, Sosna zwyczajna 
100 em. złr. 2, Sosna amerykańska 40 centim. 
złr. 2 cent. 50, Świerk 100 em. złr. 2 cent. 50, 
Brzoza 1, 1:50 m. ct. 50, złr. 1, Cierń Chryst. 
50, 80 centim. cent. 50, zir. 1. Dąb czerwon 
8—10 cm. ct. 50, Dąb zwyczajny 1, 1:50 m. złr. i 
złr. 1:50, Grab 1 i 2 m. złr. 1, złr. 1 ct. 50, Ja- 
sion 1, 1:50, 2 m. złr. 1, złr. 2, złr. 2 ct.50, Ja- 
wor 1, 1:50 m. ct. 50, złr. 1, Jarząb 1, 150 m. 
złr. 2, złr. 2 ct. 50, Kasztan zwycz. 15 em. et. 
50, Kasztan jadalny 25 em. złr. 1, Klon jaworowy 
1, 1:50 m. ct. 50, złr. 1, Liguster 70—100 em. 
złr. 1, Lipa szerok. 70—10) em. złr. 1, Machoń 
40—50 em. złr. 2, Olcha czarna 1, 1:50 m. ct. 50, 


(w WĘGRZECH), 
|. rozsyłają własnego chowu 
= wina koszerne zaopatrzone w 
Hechscher (FY9ST)) za zaliczką od 
sę 50 litrów wzwyż. (385-4-4) 
4 Wino czerwone: 24, 26, 28 e., 


złr. 1, Orzech amer. 25, 50 em. et. 50, złr. 1, 
Topola kanad. 6—100 centim. złr. 1, Wiąz 1, 
1:50. m. ct. 50, złr. 1. 


818.000 zła. TU 
podczas wpłaca ia. 
Wszystkie te 4 losy na 40 spłat mio- 
sięcznych po zła. 1'60. 


cm. złr. 8, Brzoza 3 l. do 70 em. złr. 3 ct. 50, 
Brzoza 4 l. do 90 cm. złr. 4, Crategus na żywo- 
płot 15 em. złr 6, Crategus na żywopłot 30 em. 
złr. 8, Crategus na żywopłot 45 cm. złr. 10, Dąb 
1 roczny 15 centimetrów złr. 2 centów 50, Ja- 
sion 10 centimetrów złr. 2 centów 50, Jasion 20 
centimetrów złr. 3, Jawor 10—25 złr. 4, Jawor 
kalifor. 10 em. złr. 4, Klon jaworowy 15 cm. 
złr. 2 et. 50, Olcha czarna 2 1. 40 cm. złr. 3, Olcha 
czarna 3 l. 60 cm. złr. 3 ct. 50, Olcha czarna 4 1. 
80 em. zł, 4, Wiąz 10cm. zł. 3, Zarnowiec 69 em. 2 zł. 
Cena drzewek za 100 sztuk. 

Akacya 1 m. wys. złr. 2, Jabłoń dziczki 15—30 

em. złr. 1, Róża dzika na żywopłoty złr. 2. 


BO as o0 5 = a 
100 „ 12 — s,» 
Przy zakupnie 5 cetnarów metr. cena wynosi za 
cetn. metr 10 zła., przy zakupnie 10 cetn. metr. 
9 zła. za cetn. metr. na miejscu w stacji kolejo- 
wej Kutti. Worek, opakowanie, dostawa do stacyi 
kolei Kutti bezpłatnie, koszta zaś kolejowe lub 
pocztowe ponosi zamawiający. Upraszam 0 do- 
kładne podanie adresu. (752-3-) 


Józef Agnelli 
in Csari via Sassin, Neutraer 
Comitat Ungarn. 


l włoski los czerwonego krzyża 
1 serbski los tytoniowy 


Beweti 


1 los turecki 400 frankowy na splat miesięcznycą po 3 zła. f 
Mg" Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej spłaty. Każdy los musi 
być wyciągniętym, nawet przy najmniejszej wygranej losu tureckiego pozostaje zy8x 

42 zła. po nad wart.ść kursu. (622-2 8) 


Kantor wymiany Werner & Co., w Wiedniu, 
i., verlängerte Wipplingerstrasse Nr. 39. 
Wykazy ciągnień darmo i opłatnie. Wpła:a rat na kwity pocztowe bez opłaty porta. 


Krzewy i rośliny pnące. Cena za I0 sztuk. 


Akacya krzew. 40 cm ct. 50, Bez turecki 50— 
—80 em. ct. 50, złr. 1. Cytus 30—50 em. ct. 50, 
Jałowiec piram. 40—60 cw. złr. 2, Leszczyna 
wielkoow. 50, 80 em. ct. 50, zir. 1, Porzyczka 
czerw. 40 em. złr. 1, Spirea 2 1. 60 em. złr. 1, 
Suhak 1 roczny ct. 50, Tuja occident 40—60 cm. 
złr. 1, Clematis alba 2 1. złr. 1, Clematis flam- 
mula 1 r. złr. 1, Periploca graeca 1 r. złr. 1, 
Wino dzikie 2 1. ct. 50. (58 3-5-10) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 
(2779-18-) 


E- 30, 32—50 c. za litr. 

r Wino Schiller: 20, 22, 24, 26 e. 
E Wino białe: 24, 26, 30, 40 c. 
; Beczki przyjmują za policzoną cenę na 
powrót opłatnie Villany (w Węgrzech). 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
ą porę: Płaszcze gumowe nieprzemakalne, tylko prawdziwe angielskie. 


Q y i n Pi p À t f k | 
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wg Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


` Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecn 


Lala i a 


ena D ” Ka 


